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II. Drugim powodem, dla którego dwa­
dzieścia lat autonomii tak mizerne dotąd 
wydało wyniki — są p o l s k o - r u s k i e  
s to s unki . *  Obecnie one powoli i stopnio­
wo łagodzą się i poprawiają, chociaż po­
stęp ku lepszemu jest tu bardzo powolny. 
Ale to co było dawniej, było w wielu 
wypadkach wręcz uniemożliwieniem pracy 
nad rozwojem wewnętrznym, to co jest 
dzisiaj, jest jeszcze wielkiem jej utrudnie­
niem.

Przypomnijmy sobie owe czasy, kiedy 
stronnictwo staro-ruskie, które umiało być 
równocześnie i moskaiofilskiem i czarno- 
żółtem,— miało wśród Eusinów stanowczą 
przewagę nad młodymi, a zasiadało w Sej­
mie w poważnej sile 40 posłów. Polityką 
tego stronnictwa pseudo-ruskiego było, 
przeszkadzać wszystkiemu, co się robiło, 
zawsze i we wszystkiem, od najmniejszych 
spraw do najważniejszych, czyjłić na 
przekór Polakom, utrzymywać w ian spo­
sób nieustannie kwas i ferment w krajo- 
wem społeczeństwie naszem, bo z chwilą, 
w której by kwasu tego zabrakło, oni ze 
swoją polityką, ze swoim wpływem ca­
łym  stawali się zupełnie zbyteczni.

Kzecz naturalna, że musiało to wywo­
łać po drugiej stronie taką samą zawzię­
tość. Program wyrzucenia Polaków za 
San — musiał i wśród najbardziej spo- 
Kojnych i umiarkowanych Polaków w y­
wołać oburzenie. Drażniące zawsze w y­
stępowanie musiało cel osiągnąć: rozdra­
żnić. Jak owa partya staroruska przyjęła 
hasło: wszystko dobre, byle nie to co 
polskie — tak z polskiej strony wszystko, 
co ruskie przyjmowane było z niedowie­
rzaniem i niechęcią i inaczej być nie mo­
gło psychologia ciał zbiorowych nie ró­
żni się pod tym względem od jednostek. 
Wyobraźmyż sobie te stosunki panujące 
w przeważnie większej części kraju w s z ę ­
d z i e  — wyobraźmy je sobie w gminie, 
w stosunkach parafialnych, w sprawach 
szkolnych, w powiecie, w Sejmie, w Ka­
dzie państ tva, wyobraźmy je sobie w sto­
warzyszeniach, które nie miały żadnego 
celu politycznego, a czysto ekonomiczny, 
naukowy lub społeczny — wyobraźmy je 
sobie we wszystkich wyborach — a dzi­
wić się trudno, że „bryła naszych zadań 
społecznych stoi na miejscu nieporuszo- 
na“. Jakże poruszyć się miała, skoro ci, 
co do tego byli powołani, nie nad tem pra­
cowali, bo im walka pomiędzy sobą nie

zostawiła czasu do tego? Jak się miała 
poruszyć, skoro, gdy z jednej strony chcia­
no ją dźwignąć, wnet w przeciwnym kie­
runku inne siły działać poczęły? A nie 
była to ożywcza i produkcyjna walka o 
zasady i dążenia, nie ta walka, do której 
się wnosi z obu stron tę dobrą wolę, 
żeby zwyciężyło to, co dla kraju najle­
psze — lecz walka z opozycyą „fakeyj- 
ną“ w całem tego słowa znaczeniu,, a mi­
mo to dość silną, aby rzucać pod nogi 
kamienie, powstrzymujące jakąkolwiek po­
zytywną robotę.

A miała ta walka jeszcze jedno fatalne 
dla kraju następstwo: Nic może w tak 
wysokim stopniu jak ona me przyczyniło 
się w naszym kraju do utrwalenia tych 
fałszywych ultra-konserwatywnych kie­
runków, jakie się tu bezopornie rozmno­
żyły. Jak stronnictwo staroruskie umiało 
przez długi czas pod pozorem narodowych 
interesów i dążeń tłumić młodoruski o- 
bóz tak, iż zaledwie w literaturze lub 
broszurach się odezwał, a o tem, aby 
aktualne znaczenie polityczne uzyskał, dłu­
go i marzyć nie mógł — tak też analo­
gicznie stało się i po strome polskiej. Za­
wzięta walka, jaką obóz staroruski wydał 
już nie tylko polskości, ale wręcz orga­
nicznemu rozwojowi kraju, — dążenia te­
go obozu i umizgi, z jednej strony ku 
Petersburgowi, a z drugiej ku wiedeń­
skim centralistom skierowane — narzuciły 
Polakom solidarność, nie tę wszakże, któ­
ra w dążeniach przez ogół za dobre uzna­
nych każe siły wszystkie skupić i przez 
skupienie spotęgować, ale tę owczą, bez­
myślną i bezprogramową, co każe dać się 
prowadzić na ślepo, nie wiadomo dokąd. 
Z tej solidarności przy wyborach skorzy­
stały nasze skrajno-Kon^erwatywne kie­
runki w sposób im właściwy, z jak'm one 
zawsze i wszędzie sytuacyę tego rodzaju 
wyzyskać potrafią. Gdy przy wyborach 
stało się hasłem : każdy dobry, byle nie 
Kusin — gdy o kandydacie nie decydo­
wało, co on wart, ale czy go będzie mo­
żna przy wyborze przeforsować, żeby po­
bić kandydata ruskiego, gdy potem było 
uważane jako obowiązek narodowej soli­
darności, głosować za tym „byle jakim" 
kandydatem — to najłatwiej sytuacyę tę 
mógł wyzyskać oboz skrajno-konserwaty- 
wny, bo miał dwa bardzo ważne argu- 
menta: poparcie rządu i pieniądze na a- 
gitaeyę. I oto dla czego reprezentaeya 
nasza tak w kraju jak w Wiedniu taką

jest, jaką ją znamy, dlaczego ani polityka 
ani sprawy wewnętrzne nie postępują na­
przód. Czyż mało moż.ia w Sejmie nali­
czyć posłów, których sprawy sejmowe 
daleko mniej obchodzą niż polowanie, 
wyścigi, baletnica wiedeńska i pięknie przy­
krojony żakiet, oczywiście z Paryża spro­
wadzony, bo według nich w kraju krawców 
nie ma. Na tuziny można policzyć takich, 
którzy sami nie wiedzą, jakim sposobem 
wyawansowali na ustawodawców, to też 
obowiązek swój spełniają sumiennie pa­
trząc na kapelmistrza, jak im głosować 
każe.

Takiemi siłami — jak ruszyć bryłę z 
miejsca? A takie siły będą póty, póki 
kraj przy wyborach będzie w niewoli ko­
mitetów, przez konserwatywną większość 
Sejmu wybranych i póki będziemy sobie 
wyobrażali, że kraj się zapadnie cały, je­
żeli zamiast 14 Eusinów będzie ich w Sej­
mie ?4! Im lepiej układają się stosunki 
polsko-ruskie, Im więcej z obu stron jest 
umiarkowania, względności, sprawiedliwo­
ści, im więcej po stronie polskiej goto­
wości do uznania praw języka ruskiego, 
im szczerszy po stronie ruskiej’ kierunek 
czysto narodowy, z otrząśnięciem się z 
moskalofilskich wstrętnych dążeń — tem  
prędzej kraj się ocknie z owej owczej so­
lidarności. A wtedy nowe siły wystąpią, 
siły jeszcze nie zużyte, dzisiaj usuwane 
i odpychane systematycznie już nie od 
kierownictwa, ale nawet od zwykłej pra­
cy. Wtedy też praca raźniej pójdzie, bar­
dziej umiejętnie, a więc i bardziej sku­
tecznie.

Wykupno prawa propinacyi.

XIII
W edług obliczenia, któreśmy w ostatnim arty­

kule uczynili, wynosiłby dochód z propinacyi, 
będącej- w ręku w łaścicieli dóbr tabuiąrnych 
niegdyś dominikainyeh, sumę 3 ,3 0 0  000  złr. — 
i ten dockod mus.ałoby się wykupić.

Co do sposobu skapitalizowania tego dochodu 
dla oznaczenia sumy wynagrodzenia, zupełnie 
sprawiedliwem nam się wydaje, co rząd w pro­
jekcie bukowińskim proponuje. Stawia on alter­
natywę : albo spłata nastąpi w obligach 4 %, a 
wtedy kapitał wynagrodzenia równać s ię  ma 20 
krotnemu dochodowi —  albo dochód 19 krotny 
a obligi na 4 1/ ,  prc. — albo dochód 18 kromy 
przy obligach 5 prc. Przypom nieć tu warto s ło ­
wa Kornela K r z e c z u n o w i c z a , 1' ze sprawo­
zdawczej trybuny w Sejm ie wypowiedziane, a

przez nas w jednym z poprzednich artykułów  
powtórzone, Kiedy atakowano sposób wykupna 
propinacyi w roku 1875 przez ś. p. Krzeezuno- 
wicza projektowany i broniony, a m ianowicie 
pozostawienie ieszcze n? 26 lat całej propinacyi, 
a jednego szynku na zawsze —  rzekł on wów­
czas jako sprawozdawca: weźcie sobie zaraz całą 
propinaeyę, a dajcie nam jako wynagrodzenie 
10 krotny dochód. I n ie mogło to być lekko rzu­
cone, ale przeciwnie, sprawozdawca musiał być 
przekonany, iż ten wymiar nie czyniłby Krzywdy 
właścicielom . Skoro bowiem  w interesie spraw o­
zdania było przeciwników przerazić wysoką su­
mą jaka byłaby potrzebna na zupełne wykupno — 
t i  s p r a w o z d a w c a  byłby oczyw iście na odstrasze­
ni u ży t cyfry wyższej, gdyby nie był sunie 
nr,’, konany, że wypowiedziana przez niego cyfra 
niższa odpowiada zupełnie spraw iedliwości. Je­
żeli tedy godzimy się na projekt rządu dla Bukowi­
ny, w którym jako m nożnika użyto cyfr 18, 19  
i 20 — to przyjmujemy wynagrodzenie znacznie 
w y ż s z e ,  aniżeli sam ś. p. Krzeczunowicz przyj­
mował. Jeżen do tego dodamy, źe w kontraktach 
kupna i sprzedaży przyjmuje się zazwyczaj jako 
wartość propinacyi 10 krotny dochód, że tak 
samo też liczy się przy pożyczkach, toż oczywi­
ście przyjmując mnożnik 18, 19 i 20, nie zba­
czamy z drogi sprawiedliwości wobec właścicieli 
propinacyi —  a może idziem y jeszcze nawet za 
daleko.

Stosując tedy uwą skalę, otrzymalibyśmy w Ga- 
lieyi przy dochodzie propinacyjnym 3 ,3 0 0 .0 0 0  
złr. — wynik następujący:

1) Przyjmując oprocentowanie obligów po 
4 prc, a jako wymiar kapitału wynagrodzenia 
dochód 20 krotny —  m am y: kapitał indem aiza- 
cyi propinacyjnej 66 .000.000  z łi.,  roczna zaś rata 
na procenta i kapitał wynosiłaby w tym wypadku
4 ,4 2 2 .0 0 0  złr. przy amortyzacy; 22 letniej

2) Przy oprocentowaniu po 4 1/* i wymiarze 
kapitału w 19 krotnym dochodzie, wynosiłby ka­
pitał 6 2 ,7 0 0 .0 0 0 , a roczna rata 4 ,3 8 9 .0 0 0  złr.

3j Przy oprocentowaniu obligów po 5 prc. i 
wzięciu za podstawę 18 krotnego dochodu, kapi­
tał wynagrodzenia wynosiłby 5 9 ,4 0 0 .0 0 0  złr., a 
roczna rata 4 ,3 3 6 .2 0 0  złr.

Zdaje nam się, że z wszystkich trzech sposo- 
sobów ostatni jest Dajlepszy, ponieważ oardzo 
ważuą rzeczą dla wywłaszczonych i wynagrodzo­
nych nędzie Kurs obligów, które otrzymają. Pa­
pier 5 procentowy, a przez kraj poręczony, 
m iałby niezawodnie kurs bardzo dobry, zwtaszeza 
gdyby mu przyznano pupilarne bezpieczeństwo, 
o czem  wątpić nie można. Wszakże, który z tych  
trzech sposobów przyjąć, o tem interesowani 
najkompetentniej orzekną —  dia kraju, który mu 
tę operacyę przeprowadzić, możemy dziś za pewnik  
przyjąć, iż najwyżej 4 1/* miliona złr. rocznie p o ­
trzeba, aby w przeciągu tych 22 lat, póki m ilio­
nowy zasiłek ze skarbu państwa płynie, kapitał 
wynagrodzenia spłacić.

Co do sposobu zebrania na ten cel funduszów, 
zgodziliśmy się już w zasadzie na podstawy, w pro­
jekcie p. T i s z y  przyjęte — pozostawałoby więc 
już tylko poczynić przybliżone ooliczenia. Zacho­
dzi tu jednak ta tru d n ość , iż w ooliczenia le  
wchodzi kwestya konsumcyi napojów propinaeyj- 
nych w kraju, a obliczenie konsumcyi jest jednem

z najtrudniejszych w statystyce zadań. O ile je­
dnak na podstawie m aleryałów , jakiemi nasza 
statystyka rozporządza, było to możiiwen? obli­
czenia prof. E leczyńskiego, zawarte w w ym ienio­
nej k iltakrotnie pracy jego o stosunkach piopi- 
naeyjnych w G a licy i, zdają się najbardziej do 
prawdy zbliżać. Liczy on konsumcyę p i w a  na 
głow ę ludności na 7 miar niższo-austr., co daje 
(miara n. a. =  1-415 litra) litrów 9 505 . (Szeze- 
panowski przyjmuie okrągło 10 litrów). K onsum ­
cyę wódKi 5Ó-stopniowej liczy Kleezyński na 6 
miar n a., co czyni 8 490  litrów, czyli 4 245 1. 
100-stopniowego alkoholu, Cyfry Szezepauowskie- 
go co do wódki porównać nie możemy, ponie­
waż nie podaje on, „akiego stopnia wódkę przy­
jął. Że zaś ludność Galicyi na koniec roku bie­
żącego przyjąć można na 6 ,4 3 3 .0 0 0  — oarąglo
6 ,4 0 0 .0 0 0  d u sz , przeto biorąc za podstawę cy­
fry prof. K leczyńskiego, wynosiłaby komumeya 
piwa 6 3 3 .9 2 0  hekt. —  zaś wódki 2 7 1 .6 8 0  liekt. 
100 stop. Ludność m iast, które tu w rachubę 
nie wchodzą, więc miast Lwowa i Krakowa, tu­
dzież tych, które mają w łasne prawo propinacyi, 
wynosi około 10 proc. ludności całego kraju. 
Wszakże na tej podstawie przyjmować konsum­
cyę tych miast na ł/10 k-ajowej byłoby za mało — 
wiadomo bowiem, iż w miastach konsumeya na­
pojów jest większą. Przyjąć ją można na pod­
stawie nie zupełnie dokładnych danych na ijt 
konsum cyi całego kraju —  a w takim razie kon­
sumeya, która tu w racnubę wchodzi (oez wy­
m ienionych miast) wynosiłaby 5 0 7 .1 3 6  hektol. 
piwa, i 2 1 7 .3 4 4  hekt. 100 stopu alkoholu Przyj­
mijmy okrągło pierwszą cytrę na 5 0 5 .0 0 0 — dru­
gą na 215 .000 .

Dr. R o t  t w swoim  projekcie dla Bukowiny  
proponuje opodatkować niwo n? cele funduszu  
wykupna kwotą 1 złr. 70 et. od hektol. —  zaś 
wódkę po 10 złr. od 100 stop. hekto'. W Gali­
cyi tedy dałby ten podatek: od piwa 8 5 8 .500  złr., 
zaś od wódki 2 ,1 5 0 .0 0 0  złr. — razem 3 ,008 .500  
złr. w. a.

P. T i s z a  w swoim  projekcie dia W ęgier idzie 
w opodatkowaniu piwa n iż e j , wódki zaś wyżej 
niż dr. Bott —  i proponuje: od piwa 1 złr. — 
od wódki 15 z ł- — cc dałoby w Galicyi 505 .000  
złr. i 3 ,2 2 5 .0 0 0  złr. —  razem 3 .7 3 0 .0 0 0  złr.

My przyjmujemy obie pozycje w niższycn kwo­
tach — otrzymamy przeto: piwo po 1 złr. od 
hektolitra =  5 0 5 .0 0 0  złr. — wódka po 10 złr. 
=  2 ,1 5 0 .0 0 0  z lr. — razem przeto 2 ,6 5 5 .0 0 0  złr. 
Oto pierwsza pozy cyc do naszego rachunku.

Drugą byłyby — zgodnie i  projektem Tiszy  
l i c e n c y e  szynkarskie, wszakże znacznie w y ż ­
s z e ,  niż w tym projekcie, a to w tym w łaśnie  
celu, aby karczmarsko-szynkarskiemu przem ysło­
wi w m ałych miejscowościach nie dawać wielkiej 
folgi, P. Tisza okłada je opłatą po 10 złr — my 
idziem y znacznie wyżej. Na podstawie dat Kle­
czyńskiego skombinowanych z datami dra W. 
Lewickiego, co do ilości gm in wedtug ludności, 
obliczyliśmy ilość szynków według ludność: gm in, 
w których się znajdują, po potrąceniu miast, nie 
wchodzących w rachubę, a m ianowicie zai ówno 
szynków propinacyjnych, jak i koncesyooowa- 
nycb. Podzieliliśmy je na trzy kategorye: Szynki 
w gm inach liczących do 5o0  mieszkańców, obło 
żylibyśm y opłatą za licen cję, po 25 złr. — nad

P  O  W I B Ś Ć  W I P  J

przez

E l i z ę  O r z e s z k o w ą .

43 (Ciąg dalszy.)

Przez kilka m inut panowały tu gwar głosów  
i zawierucha stąpań ludzkich. F ilip  , U la n a , 4  
w d ocia , która z ziółkiem  swem  w róciła , razem 
mówili, opowiadali, świadczyli, garnek z krupni­
kiem poKazywali, Frankę, która, na całem ciele 
drżąc, kilka razy jeszcze rzucała się do drzwi, 
zatrzymywali i w głąb izby popychali.

Policyant, słuchał, dziw ił się, oburzał, do Pa­
wła podszedł i pytania zadawać mu począł. A le 
P aw eł z zam kniętem i oczyma, z zaciśniętem i war­
gami, w całuj długości swego ciężkiego ciała 
na pościeli w yciągnięty, jak kłoda nieruchomym  
b y ł , jak grób m ilczał i wtedy dopiero podniósł 
powieki, kiedy uradnilc rozkazującym głosem  do 
Franki p rzem ów ił:

— No, odziewaj s i?, a prędko... na spacer 
pojedziein...

Potem Filipow i m ów ił jeszcze, że do wyższego 
urzędu dziś wieźć ją już zapóźno, więc ten miły 
ptaszek u niego przenocuje. Do miejsca, w któ- 
rem mieszka, niedaleko, cztery wiorsty, a on tyle 
dziś m iał toboty, żp chce choć kilka godzin  
spokojnie przespać. Jutro za to raniutko dalej 
lą powiezie

— Już tylko ją ztąd zabierzcie! Zm iłujcie się, 
zaraz zabierzcie!

Paweł najlieiszego poruszenia nie czy n ią c , 
rozmowy dwóch m ężczyzn słu ch ał, a oczyma za 
Franką wodził.

Na całem  ciele drżąca, cicha, jak grób, sp eł­
niała rozkaz urzędnika i ubierała się. Czyniła to 
nawet z rozm ysłem i niejakiera staraniem. Wcale 
na obecność w izbie kilku m ężczyzn nie zważa­
jąc, zm ieniła sam odziałową spódnicę na tę miej­

ską, z obłoconem i falbanami, którą podjęła z zie­
mi, w łożyła pończochy, nowe buciki, kaftan, wa­
towaną algierkę i, z głow y płócienną szmatę 
zdjąwszy, wełnianą chustkę na nią zarzuciła. 
Wtedy uradnik  wziął ją za ramię i ku drzwiom  
poprowadził.

Gdy oboje przez izbę przechodzili, Paweł m ógł 
widzieć wyraz jej spojrzenia. Szła cicho i bardzo 
posłusznie, na całem ciele drżała, a oczy jej, 
rozszerzone i n ieruchom e, wyrażały śm iertelny  
przestrach.

Filip urzędnikowi aż do bryczki towarzyszył, 
kobiety zbliżyły się do choregu.

— Lepiej tobie, Pauluk ? —  pytały.
— Już i zupełnie dobrze, —  odpowiedział.
Kłam ał Za mało trucizny przełknął, aby od

niej umrzeć, za w iele, aby tak rychło wyzdro­
wieć. Najdolegliwsze cierpienia już m inęły, bo 
organizm jego silny i zdrowy z zabójczym pier­
wiastkiem skuteczną walkę toczy ł, a dopomogły 
mu w niej trochę i leki Awdoci. A le wewnątrz 
doświadczał jeszcze bólów, które jednak móg-i 
już utaić.

— Napij się z ió łe k 1 —  prosiła Awdocia.
—  D aw aj! — odpowiedział i z podanego so ­

bie garnka w ypił tyle, ile kazała.
—  Dobrze? — zapytała stara lekarka.
— Dobrze, tylko bardzo spać chce s ię ...
— To i chwała B ogu , że spać ch ce... to i 

zdrów będzie... —  zadecydowały kobiety. On 
zaś odezwał s i ę :

— Dziękuję ja wam. moje dziatki i za pomoc, 
i za ratunek, i za dobre serce... Teraz już spać 
idźcie, odpocznijcie... bardzo przy mnie napra­
cowali się ...

Awdocia odezwała s i ę , że nocować przy nim 
bedzie.

— N ie trzeba mnie, kumo, c ieb ie , —  odpo­
wiedział, — nikogo mnie nie trzeba... Zgaście 
ogień i idźcie sobie... sen mnie nadto  m roczy..

Zupełnie uspokojone, zgasuy w piecu ogień 
na stole lampkę i w yszły.

Kiedy kroki ich i przyciszone rozmowy w 
oddaleniu umilkły, Paweł z głośnein stęknięciem  
na posłaniu się dźwignął, nogi spuścił, i z twa­
rzą nizko zwieszoną, nieruchomy siedział.

Dlaczego tak uporczywie wszystkich z chaty 
wyDrawiał? Dlaczego pragnął pozostać sam ? 
Dlatego, aby w samotności i ciszy zastanowić 
się nad tem, co mu w głow ie zamajaczyło było 
już wtedy, gdy Franka, przez urzędnika ku 
drzwiom prowadzona, przechodziła tuż prawie 
obok posłania jego drżąca, posłuszna, ze śm ier­
telnym przestrachem w oczach. Zamajaczyła mu 
wtedy w głow ie myśl „ot już zgubiona ona na 
w ieki! .D o turmy, na Sybir pójdzie i nijariego  
wybawienia już dla niej, ani na tym, ani na 
tamtym świecie nie będzie!** A potem , jakby 
echo zdała, zdała dochodzące, przypłynęły doń 
wyrazy, które niegdyś sam ppzed ołtarzem w 
kościele w ym aw iał: „i że nie opuszczę ciebie az 
do śmierci**...

D ługo w ciem nościach, napełniających izbę, 
panowało grobowe m ilczenie, az po godzinie mo­
że rozległy się śród ni ij półgtosein wymówione 
słowa :

— N ie opuszczę ciebie, aż do śm ierci 1
Jednocześnie prawie błysnął siny płomyk roz­

nieconej zapałki, Paw eł, chwiejąc się, postąpił 
kilka kroków i lampkę zapalił.

W oknach Koźluków było już zupełnie ciemno, 
wszyscy tam i w całej wsi spali. Paw eł ukląkł 
ptzed łóżkiem i aż do ziemi zgięty zaczął z pod 
niego ciężki jakiś przedmiot wyciągać. Z trudno­
ścią mu to szło, kilka razy prostował się, odpo­
czywał, stękał. Cierpiał jeszcze d otk liw e i osła 
bionym czuł się, aie tak sam o , jak przed kilku 
godzinami działo się z EhanKą, jedno jakieś u- 
czucie, jedna myśl podniecały mu nerwy, głuszy­
ły bole, wzmagały siły.

Po kilku minutach całkiem z pod łóżka wy­
sunął sporą skrzynkę, żelazem okutą, na 'klucz 
izamkniętą. Kluczem który w kieszeni sierm ię­
gi swej wyszukał, otworzył ją i naprzód odzienie 
różne: letnie i świąteczne wyrzucać z niej za 
czął. Ruchy jego stawały się coraz niecierpli- 
wszemi i śpieszniejszemi. Czasu do stracenia 
nie miał. Tej nocy, jak najprędzej, albo już 
nigdy!

Buty wciągnął, sierm ięgę w łożył i sp ieszył, 
spieszył N oce były już wprawdzie dość długie, 
ale cztery wiorsty przedśw item  ujechac m usiał..

Ozem ujechać? Ozy konia Filipa po cichu ze 
stajenki wyprowadzi i do woza zaprzęgnie?  
Mógłby to uczyn ić, bo stajenki nie zamykanej 
nigdy, Kurta tylko s tr z e g ł, a Koźlukowie nie o- 
budzilioy się pewno i nie usłyszeli .. Coś go je 
dnak od tego powstrzymywało, m e zdawał sob.e 
sprawy co m ian ow ic ie , ale do używania w tym  
wypadku Kożlukowego konia wstręt czuł. „Jak 
żydzi na Hamana, tak oni na nią zawzięli s ię ,—  
myślał; — prawda, że jest i za co, ale kogo i 
ona najwięcej skrzyw dziła’ M nie. A  toż mnie 
swoją krzywdę darować można. I co m nie 
takiego stało się?  N ie umrę!**

Czul!, że nie umrze. Pomimo nie ustających  
jeszcze cierpień w ied zia ł, że nie takiemiby one 
były, gdyby miał umrzeć. Jednak konia Kożlu- 
ków brać nie chciał. Czółnem jeszcze prędzej te 
krótką przestrzeń przeptyuie, a od bpzegu rzeki 
do mieszkania uradnika  ćwierć wiorst? może.

Czapką głow ę okrył, lampkę zgasił, w siem ach  
omacKiem wiosło, o ścianę oparte, znalazł, chatę 
z zewnątrz zamknął i z góry ku rzece zszedł.

Kilka gudzin m inęło, późny św it jesienn y na 
niebie pogasił już gw,azdy, a nad zidmią i wodą 
kłębił m gły wilgotne i c h ło d n e , kiedy czołno  
z dwojgiem siedzących w niern ludzi do brzegu, 
pod wsią przybiło. Czy siły zaw.odły Pawła i 
wiosłując słabo, płynął on powoli, że tak ni j- 
prędko powracał? 41e też nie powracał sam 
jeden.

Powoli, choć szerokim krokiem , na górę wcho­
dził. g łow ę schyloną m.al i policzki wklęśnięte, 
bardzo blade. Za nim, w znacznej ud m ego od­
ległości , szła wątła, skurczona kobieta w w ato­
wanej algierce z twarzą, całkiem prawie n ikną­
cą w fałdach chustki.

Kiedy on drzwi chaty swojej otworzył i do 
sieni wszedł, ona stanęła i za progiem pozostała.

Zwrócił się ku n?ej twarzą i rzek ł:
— Chodź!
Próg przestąpiła, przez sienie za nim przeszła, 

do izby weszła i u drzwi stanęła znowu, tak 
m iruchoma, jakby ślepą b y ła , albo tez, co po­
cząć i gdzie iść, nie wiedziała. Paweł, ęiężkc na 
ław ę opadając, znowu r z e k ł:

—  Rozbierz się!

Chustkę, tylko powolnym ruchem z głow y  
zdjęła, odkrywając cza-ne, rozpuszczone, roztar- 
gane wtosy i twarz woskowo-żołtą ze zsiniałem i 
usty i spu8zczonem: powiekami. Ramiona jej 
wzdłuż ciała opadły; wyglądała zuDełnie tak, 
jak winowajcy czasem, przed obliczem sądu sto­
jący, wyglądają; wszystko w niej wyrażało stra­
szny, druzgocący ciężar wstydu. Po chwili po­
wieki jej d -gnęły  kilka razy i podniosły s i ę . a 
oczy, spotkawszy się  z oczyma Pawła, zaczęły 
nabrzmiewać <źaqn. Bez słowa, cicho, z oczyma 
po brzegi nabrzmiałem! łzami , dwa kroKi uczy­
niła i również o parę kroków od Pawła oddalo­
na zgięta się przed nitb całem ciałem , szybko, 
a tak nisko, że włosy jej keńcami swem . niemi 
dotknęły. Tak za doznane dobrodziejstwa dzięku­
jąc, lub o nie prosząc, Kłaniaią się czasem chło­
pi i chłopki. W idziała to pewno nieraz, i teraz, 
w ten sam sposób ukłoniwszy się przed Pawłem , 
szybko zwróciła się ku drzwiom i do sieni 
wyszła.

On ręką po oczach powiódł i mokrą dłoń od 
nich odjąwszy, ciężką g łow ę na niej wsparł Tak 
kilka miDut  przesiedział1; Franka z sieni nie po­
wracała.

Wstał, drzwi otworzył i w ciem nym  kącie aj- 
rzał j ą , z cz o łe m , do ściany przyciśniętem. 
stojącą.

—  Chodź 1 — rzekł znowu.
Posłuszna, w eszła, i przed p iecem , twarzą do 

izby zwrócona, stanęła. Paweł, na ław ie usiadłszy, 
powoli, stabym głosem  mówić zaczął:

—  Jeszize i ten raz wyratowałem ja ciebie, choć 
ty wielkiego grzeenu dopuściłaś s ię ... ale żebyś 
tam zostali, tobyś już na wieki zg inęła , a tutaj, 
może jeszcze i upamiętasz s ię , może choć teraz 
złość, swoj ij przelękniesz się i do upanouętania 
przyjdziesz... Pożałowałem  ciebie, oj, jak pożało­
wałem 1 a do tego i przysiągłem , że do śm ierci 
ciebie me opuszczę Przysięga nie żart. Kiedy 
p”zysiągłem , że nie opuszczę, to i nie opuści­
łem ... i do śm ierci taK, jak przysiągłem ... nie 
opuszczę...
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500  do 3000  po 50 złr. — nad 3000  ludności 
po 100 złr. opłaty. Otrzymujemy wtedy: Szyn­
ków pierwszej kategoryi jest 2 2 5 4 — po 25 złr., 
czyni 5 6 .3 5 0  z łr .— drugiej jest 1 3 .8 4 9  co po 50 
złr. czyni 692 450  złr. —  trzeciej 2 .751  po 100  
złr., daje 2 7 5 .1 0 0  złr., razem druga pozycya do­
chodu 1 ,0 2 3 .9 0 0  złr.

Trzecią pozyeyą dochodu jest ów m ilion ze 
skarbu paustwa na odszkodowanie w łaścicieli pro 
pinacyi ofiarowany — z którego wypaść powin-

Rosyi, znaczenie to osiągnęła zadziwiająco pra­
ktyczna Moskwa, które znów wydarły jej losy  
historyczne na rzecz Petersburga; lecz dlaczego 
wydarły ? Na to nie jest nikt w stanie odpow ie­
dzieć zadowalniająco, a więc i nie może wierzyć 
w to, iż owo przejście jest już bezpowrotnem.

„Zakorzenił się błąd naukowy, że historya się 
nie powtarza. N ie powtarza się ona scholasty- 
cznie, literalnie, bo zawsze stare fakta kojarzy 
z nową pracą; ale powtarza się ustawicznie w

na na miasta ł/* część —  pozostałoby zatem d o i  tern znaczeniu, że strzeże i ożywia historyczne
funduszu wyknpna 7 5 0 .0 0 0  złr. zaczątki życia, a nie zwraca się do sw ych za-

W reszcie zaliczyć tu należy dochód z zebra- dań dawnych, odrzuconych z jakiegobądź powo- 
nego dotychczas funduszu propinaeyjnogo. W y- du. DUtcgo też wolno mniemać, lub chociaż ma- 
niesie on z końcem br. dobrze przeszło 4 m i-1 rzyć, że i dla punktu środka Rosyi nastanie czas 
liony — w czem  będzie funduszu ogólnego prze-1 zwrotu do dawnego, czas zm artwychwstania te- 
szło 3 ,5 1 0 .0 0 0  złr., funduszu miast około złr. Igo, co było dobrem, żywotnem, a zostało opu- 
4 9 0 .0 0 0 . Dochód zatem z kapitału funduszu pro-1 szczonem chwilowo tylko. Może nadejdzie czas,
piuacyjnego liczyć można na 1 75 .500  złr. że punkt środkowy życia ruskiego przesunie się

W okrągłych cyfrach przeto przedstawiałby I napowrót do M oskwy, a w ted y ... dozwolim y so- 
s.ę w edług tego projektu dochód funduszu w y -łb ie  skrom nego marzenia, gdy na miejscu Tur-
kupna propinacyi jak następu je:

1 Opłaty konsum cyjne . 2 ,6 5 5 .0 0 0  złr.
2. Opłaty za licencye .
3. Ze skarbu państwa . .
4. Dochód obecnego fundu­

szu propinacyjnego . .

1 ,0 2 3 .0 0 0
7 5 0 .0 0 0

175 .000
razem

cyi i Austryi będą tylko same państwa słow iań  
skie, okaże się potrzeba wspom nieć sędziwą ma­
tkę miast ruskich Kijów i uznać go za środek 
ziem i wszechsłowiańskiej.

N ie powinno dziwić nikogo, a tern mniej 
niepokoić cakie marzenie. Wiadomo jak bałaśli

  . 4 ,6 0 3 .0 0 0  z łr  | w 'e wrogowie Rosyi, jak śmiało rozwalają ją,
Że zaś, jak wyżei powiedziano, ’ na spłatę obli-1 <izielą a nawet przepowiadają rychłe urzeczyw i- 

gów propinacyjnyeh wraz z kosztami administra- stnienie swych marzeń zajadłych, 
cyi potrzeba najwyżej 4*/, miliona — przeto po- -M yśm y od nich daleko skrom niejsi i eier-
zostaje jeszcze rezerwa przeszło 1 0 0 .0 0 0  złr. — I pliwsi. N ie decydując nic w bliższej przyszłości, 
l  której możua korzystać w ten sposób, żeby bez stoimy obecnie w przedsionku tysiąclecia chrztu 
uszczerbku i narażenia na straty funduszu Krajo- Rusi, życzym y obecnie tyle tylko, aby, gdy na- 
w ego, gwarantującego za obligi, można umniej- st%pi to tysiąclecie, gdy na tę uroczystość zbio
szać liczbę karczem.

Zjazd leśników.

rą się do Kijowa przedstawiciele wszech plemion 
słowiańskich, mogli śm iało, sw ob od n ie , jednem i 
usty w ygłosić całemu światu : „Oto jest środek 
naszej ziemi słowiańskiej !“

Budującą jest skromność i cierpliwość pansla- 
wistów rosyjskich, na klórą powołuje się p. Ko- 
jałowicz. A  miarą tej cierpliwości są owe 100 
lal, podczas których prof. K. każe czekać pan- 
slawistom na zgubę Austryi. Biedna Austrya —

z po-

^ TT ,TOi

K ołom yja , 20 sierpnia.
Na przywitanie leśników  wczoraj tu przyby-1 po 100 latach “prof. Kojułowicz ściera 

łych udekorowało się miasto odświętnie. Dzisiaj | wierzchni ziemi ! 
o godz. 9 rano powitał na czele zgromadzonych  
radnych burmistrz m. Kołom yi p. Jakób A słan I ™
przemową, w której w yraził nadzieję, że polscy T a  1 1 *4.
leśnicy uchronią kraj od wyzysku obcych speku - 1 l i Z e ^ l ^ U  p O l l i y C Z l i y *  
lantów. Pod nieobecność prezesa gal. Towarzy­
stwa leśnego hr. Romana Potockiego, odpowie 
dział na powitanie wiceprezes, dr. Henryk Strze 
lecki, życząc ruchliwemu miastu dalszego rozwo-

K r a k ó w .  21 sierpnia.

. , -  . R u c h  p r z e d w y b o r c z y  w P o z n a ń
ju i powodzenia. Po przedstawieniu zgrom ad żo-L  k i e m j P r u s a c h  z a c h o d n i c h  rozwija 
nym komisarza rządowego i delegatów towarzystw się bardzo żywo. Dzienniki tamtejsze w każdym  
leśnych, w wczorajszej korespondencyi już wymię- numerze zamieszczają wiadomości o zebraniach 
nionych, odczytał prezes zjazdu dr. Strzelecki wyoorezych, które są wszędzie liczn ie uczęszcza- 
pismo m ostra rolnictwa 'ir Falkenhayna, w ne. Ważnego znaczenia nabrał wiec wyborczy 
ktorem ten dziękując za zaproszenie na zjazd, I w l n o w r o c ł a w i u  wskutek wystąpienia p. K o- 
życzy mu wsz< iiej pomyślności. Im ieniem  Tow, U  c i e 1 s k i e g o ze sprawozdaniem  z czynności 
gospod. krakowskiego przem ówił prof. Tyniecki Kół polskich w Berlinie. Szanowny poseł m ówił 
Tow. gospod. k-iikowskie śledzi żywo rozwój tow . Iobszernie w sprawie adresu Kół polskich do ce- 
esnego serdecznie mu sprzyja. Reprezentant 18arza Fryderyka III  sprawie, która tak bardzo 
Iow . leśnego państwowego inżynier Ja^n prze-1 żywo zainteresowała całą polską opinię publiczną, 
m ów ił po niem iecku. poczem przystąpiono do Ze sprawozdania tego — do którego jeszcze ju
porządku dziennego. tro wrócimy — dowiadujemy się ciekawego fa-

Środek ziemi słowiańskiej.

Sekretarz w ydział*  p, Makarewicz odczytał I ktu, że Koła polskie T a T e w  n T ły T f ę ." *  e" c e- 
sprawozdanie za rok 1887/8 . Po przyjęcin sp r a -J s a r z  p r z y j m i e  a d r e s  i o d p o w i e  n a ń  
wozdania do wiadomości i udzieleniu wydziałowi „ B y ł o  n i e w ą t p l i w e m ,  ż e  o d p o w i e d ź  
absolutoryum przyjęto budżet na rok 1889  nastę- b ę d z i e  p o m y ś l n a - .  Tymczasem chwila od- 
pujący. dochody 3340  zł., wy łatki 2840  zł., za- powiednia minęła, odpowiedź nastąpiła, gdy ce- 

na rok 1890 zL 500, niedobor w ydaw nictw a18arz walczył już ze śmiercią — a jak skutkiem  
aylw ana  400  zł. W ydawnictwo uchwalono po- tego wypadła, wiadomo Ciekawy też jest projekt 
zostawię w warunkach dotychczasowych. adresu, ułożony pierwotnie przez p. Kościelskie-

Członkami honorowymi m ianowano ks. W łady- g 0, a przez Koło odrzucony, bo jednym  posłom  
awa C z a r t o r y s k i e g o  ze S ieniaw y i Kry- wydawał s>ę za miękkim, inni uważali go za 

styna L i p p e r t a  rtdeę dworu. W niosek, a b y |nader drażliwy - W każdym razie był on zdaniem  
utworzyć fundacyę im. Henryka S  t r z e i e c k i t-1  naszem znacznie lepszy, niż ten, który wysłano  
g o ,  z k órejby Towarzystwo leśn e cc roku pr i-1 ponieważ wypowiadał szczerze, co w tej chwili 
miowało konkursowe dzieła polskie o leśnictw ie, I o położeniu Polaków w Prusiech było do powie- 
przekazano w ydaałow i do zaopiniowania i przed-1 dzenia. Zamieścimy go jutro, dziś tylko dodajemy 
s awienia przyszłem u walnem u zgromadzeniu. jeszcze, że zgromadzenie w Inowrocławiu wyra- 

Do wydziału zostali wyb>-. i p p .; Makarewicz zjł0 Kołu polskiemu zupełne zaufanie i wdzie- 
Romuald, dr. Godzimir M ałachowski, S tan isław  l0ść.
Szczepanowski i prof. Tyniecki. |

S zko ły  ludowe na  L itw ie .
Sm utnie bardzo przedstawiałyby się skutki ru- 

syfikacyi szkół na L itw ie , jeżeli mamy wierzyć 
słowom korespondenta wileńskiego do petersbur­
skiej Prawdy  W korespondencyi tej doniesiono 
Prawdzie, iż dzieci katolickie dobrowolnie i ocho- 

W spom inęliśm y już o m owie politycznej, n a - |c z o  uczestniczyły w o b c h o d z i e  jubileuszu chrztu 
pisanej przez prof K o j a ł o w i c z a  z powoduj Rusi w  W ilnie: „Takie z j e d n o c z e n i e  — pi- 
jubileuszu chrztu Rusi. Szanowny profesor aka jsze  korespondent — w owym dniu uczących się 
demii duchownej w Petersburgu zabawił się  w | dzieci wyznania prawosławnego i katolickiego  
oryginalną historyozofię, albo raczbj— geom etryę J uważać należy za bezpośredni wynik zasad, jakie 
polityczną i napisał rzecz o środku ziem i słu -1 przeprowadza w  kraju tamecznym s z k o ł a  1 u- 
wiańskiej, którą przesłał w odpisie do K ijow i i d o w a ,  zasad opartych na niew ątpliwych danych  
do Towarzystwa słow iańskiego w Petersburgu. J dziejowych z życia narodu rosyjskiego w tym- 
Kreśląc przyszłe losy Słow iańszczyzny, sądzi, ż e j ia  kraju, W fakcie tym niech nam wolno b ę lz ie  
ju n k t ciężkości życia politycznego Rosyi p rze-| w idzieć dotykalny dowód, —  że szkoła ludowa 
niesie się z Petersburga do M oskwy, a z cza-1 tegD krajo obudzą w dzieciach katolickich silne 
sem  Kijów stanie się ogniskiem  przyszłego świata poczucie pokrewieństwa z wielką prawosławną 
r o s y  j s k o - s ł o  w i a ń s k i e g  o. Ma to nastą- rodziną rosyjską, że przeniesienie zasad religijno- 
pić, zdaniem autora, wówczas dopiero, gdy — narodowych d ożycia  i działalności wychowanych  
bagatela1 A u s t r o - W ę g r y  i T u r c y a  z n i -  przez nią dzieci, stnnowi jej naipierwsze i głó- 
k n ą  z k a r t y  E u r o p y ,  Przytaczamy wywody | wne zadanie, i że wreszcie zadania szkoły, sta 
p. Kojałowicza jako curiosum  panslawistyczne. | nowiące iej ducha i życie, o ile to było możebne, 

„Znakomity oiciec rów nego apostołom k sięc ia |ju ż  się z iściły . D z i e c i  k a t o l i c k i e  o k a z a i  
W łodzim ierza, Świętosław  Igorowicz — pisze ł y  s i ę  w z u p e ł n o ś c i  p r z y g o t o w a n e m i  
prof. K. —  który szeroko rozciągnął w id n o k rę g jd o  w z i ę c i a  u d z i a ł u  w e  w s z e c h  r o s y j -  
słow iański, gd y  utwierdził się nad słowiańską | s  k i e j  u r o c z y s t o ś c i  p r a w o s ł a w n e j  n i e  
rzeką Dunajem w Piereasławcu bułgarskim, rz ek ł: J t y 1 k o z s a m o w i e d z ą ,  a l e  n a w e t  z e  
„to jest środek ziemi m ojej-. Kronikarz k ł a d z i e | w s p ó ł c z u c i e m - .
w usta Swiatosława takie w yjaśnienie tegotw ier-J  W  ostatnich słowach korespondent wileński 
dzenia, iż do Pierejsławca nadpływ ały różne to-jstw ierdza fatalny w pływ  rusyfikacyjny rosyjskiej 
wary ze Stam bułu, z Czech i Rusi. Mimo wszak-1 szkoły ludowej. Mamy jednak nadzieję, że w u- 
że całej doniosłości handlu nawet dla ow ego I wagach tych jest w iele przesady i fałszu. Wie- 
czasu, należy pamiętać, że Swiatosław  nie był I my bowiem, co znaczą w ustach korespondenta 
kupcem lecz monarchą, był nawet, jak wiado-1 rosyjskiego słowa „dobrowolnie i ochoczo". W ka­
mo, nieprzyjacielem  wielkim  rozkoszy życiow ych żdym razie wiadomość tę powinniśm y przyjąć 
i patrzył na fakta nie oczyma kupca, lecz m o-|jak o  ostrzeżenie, 
narchy.

„Swym wzrokiem orlim, rusko-słowiańskim , 
obt.m ow ał on olbrzymią przestrzeń z morzami

ny kierunku, zainaugurowanego przez poprze­
dnich generał-gubernatów. N ie należy się jednak 
łudzić w tym względzie. Sądzimy, iż rząd ro­
syjski bynajmniej n ie rozczarował się jeszcze w 
swej polityce względem Rusi, a postępowanie 
Drentelna i jego poprzedników całkiem przypa­
dało mu do gustu. W Rosyi przekonania poli­
tyczne męża, naznaczonego na jakieś stanowisko, 
nie zawsze są miarą polityki rządow ej; po wię 
kszej części osobiste przekonania polityczne ni­
kną wobec ogólnego systemu rządowego. Hr. 
S z u w a ł o w ,  gdyby został wielkorządcą Rusi, 
byłby tak dobrym rusyfikatorem i poplecznikiem  
rządu, jak i Drenteln. b ez kwestyi, nie bez zna­
czenia jest to dla Rusi. aby stanowisko generał 
gubernatora kijowskiego zajmował człowiek w ię­
cej ludzki, rachujący się do pew nego stopnia 
z uczuciami uciem iężonego ludu, ale ważniej­
szych jakichś ustępstw, a tembardziej zmiany 
system u rządowego względem Rnsi stanowczo nie 
można się spodziewać.

Podróż cara.
Car wkrótce ma przybyć do Królestwa Pol­

skiego. W Skierniewicach czynią już przygoto­
wania na jego przyjęcie. Wojska, które car prze­
glądać będzie w Królestwie i w południowej Ro­
syi, wynoszą 300 .000 . Następnie car się uda do 
Elizabetgradu i odbędzie przegląd 70-tysięcznej 
armii. W Sebastopolu czynią niezwykłe przygo­
towania na przyjęcie cara. Zgromadzi się tam 
cała rosyjska flota czarnomorska i będzie wobec 
cara manewrować.

Jeszcze o mowie W ilhelm a I I .
Mowa, którą W ilhelm  II wypowiedział w Frank  

furcie nad Odrą, nie przestąle zajmować um y­
słów. Przyczyniły się do tego pism a urzędowe, 
które zrazu nie podały wcale tekstu tej mowy, 
następnie zaś uznały za stosowne sprostować 
tekst podany przez inne dzienniki. Początkowo, 
czytaliśm y, że cesarz, mówiąc o wycięciu w pień  
18 korpusów i całej ludności, użył m yśliwskiego, 
obrońcom niem ieckiej ojczyzny ubliżającego wy­
rażenia : a u f der Strecke bleiben, przez co giną­
cych w boju żołn erzy porównał do zwierzyny, 
ubitej na polowaniu. W edług Rjtchsanzeigera  
nie użył cesarz tych słów , lecz powiedział: a u f  
der W ahlstatt, na pobojowisku.

Z obcych dzienników zajmują się zwłaszcza  
angielskie mową cesarza.

M orninypost sądri, że mowa cesarza W ilhel­
ma posiada większe i dah.j sięgające znaczenie, aniże- 
liby się na pierwszy rzut oka zdawać mogło. Cesarz, 
zdaniem jej —  widocznie zamierzał ostrzedz 
nietylko Francyę, ale i inne państwa, których 
rządy intrygują przeciwko całości granic rzeszy 
n iem ieck iej; mowa jego ma w W iedniu wzmo­
cnić ufność w trwałość przymierza, a w Paryżu 
ochłodzić wzburzone zby tnio umysły. S tandard  
twierdzi, że wolałby usłyszeć tak ważne i zna­
czące słowa cesarza W ilhelm a w przededniu fran­
cusko niem ieckiej wojny, a nie dzisiaj. Pomimo 
to wyraża nadzieję, że mowa ta dobre wywoła wra­
żenie, uspokoi bowiem wielostronne obawy i zni­
weczy m ylne nadzieje zbytnich optym istów. — 
D aily  Ttlegraph  rozpisuje się o m owie cesarza 

wielkiem uznaniem , podczas gdy Times jest 
przekonany, że cesarz ostrzedz pragnął nietyle 
Francyę, co Rosyę.

zadrwią sob ie znowu z prawideł europejskiej 
strategii i nie pokrzyżują ułożonych m iędzy oboma 
dyplomatami planów.

Następca Drentelna.
Jednym  z najwięcej omawianych obecnie w Ki

Bałtyckiem , Azowskiem, K a sp ijsk im  i Czarnem, Mowie i w ogóle na Rusi tematów politycznych  
z krajami bałkańskiemi w łącznie do Stam bnłu i I jest kwestya obsadzenia stanowiska, opróżnione- 
dziedziny zachodnio-słowiańskie aż po wyżyny Igo po D r e n t e l n i e .  Jako kandydatów na sta- 
D unajj. Ten wzrok orli Swiatosława widział rze-1 nowisko generał-gubernatora kijowskiego wym ie- 
czy w iście w Pierejasławcu środek ziem i słow iań-1 niają hr. O r z e w s k i e g o ,  hr. S z u w a ł o w  a, 
skiej, obszerniejszej niż ta, o której m arzył przed ks. Świętopełka M i r s k i e g o  i G r e 8 8 e r a .  —  
Swiatosławem car bułgarski Sym eon, a po Sw ia- Najsympatyczniejszą jest dla ludności, a podobno
tosła.. ie znakomici carowie serbscy. i najwięcej ma szans powodzenia kandydatura

.Dzieje zrządziły inaczej. Środkiem  ziem i s ło - 1 hr. S z u w a ł o w  a. Utrzymują, iż nom inacya hr. 
wiańsko-ruskiej na długo pozostał waleczny Ki-1 Szawałowa, znanego z umiarkowanych przeko- 
jów, potem w czasach najcięższych chw il życia nań, byłaby sym ptomatem, iż rząd pragnie zmia-

Generał Boulanger.
Uzupełniające wybory do IzDy deputowanych  

zakończyły się p o t r ó j n e m  z w y c i ę s t w e m  
B o u l a n g e r  a. We wszystkich trzech departa­
m entach, w których w ystąpił jako kandydat, 
został on wybrany mimo silnej agitacyi ze strony  
rządu i mimo, że właśnie jeden z tych  departa­
mentów, dep. Somme, uchodził za niezdobytą  
dziedzinę republikanów. W departamencie Nord, 
gdzie wybierano w tym dniu dwocb deputowa­
nych, wybranym został prócz Boulangera pan 
Kdchlin, którzy zaraz po wyborze oznajmił pe­
wnemu korespondentowi, że nie chce, by go u- 
ważano za przyjaciela generała, gdyż sam uważa 
się za republikanina i Alzatczyka.

We w szystkich kołach, w których panuje n ie­
nawiść do rzeczypospolitej, wybór Boulangera  
w yw ołał bądź jawną, bądź źle ukrywaną radość. 
Powód do tej radości jest tem większy , iż w y­
bór Boulangera odbył się prawie wszędzie zna­
czną przewagą głosów , a w dwóch departamentach, 
chociaż był to tylko wybór uzupełniający, otrzy­
mał on absolutną większość. W edług telegramów z 
A m ien s padło tam na Boulangera 7 6 .0 9 4  głosów , 
podczas gdy Bernot, na którego głosow ały wszyst­
kie republikańskie stronnictwa, otrzymał ich ty l­
ko 41 .271 .

W Paryżu oczekiwano wiadomości o wyborach 
z gorączkowym niepokojem. Przed redakcjami 
dzienników Pressr i Gocarde, gdzie w miarę nad­
chodzących depesz wystawiano w oknach transpa­
renty z cyframi głosów , snuły się  tłumy publi­
czności. W kilku miejscach przyszło do starć 
między gawiedzią i polieyantami. Na ulicy Mont 
Marcre padł w zam ięszaniu strzał z rewolweru, 
nikt jednak nie doznał szwankn.

Dzienniki reakcyjne wznoszą okrzyki tryumfu, 
najgrawając się z republikanów; l ig a r o  ubolewa 
natomiast, że Bonapartysci dali się użyć Boulan- 
gerowi za narzędzie. R fpubliąue F r .  przyznaje, 
że Francya powinna się zarumienić, gdy usłyszy  
zdanie Europy o ostatnich wyborach.

Podróż Grispiego.
W  n iedzielę wieczorem opuścił Crispi Medyo- 

lan i udał się koleją św. Gottharda na północ. 
Pewna tajem niczość otacza tę podróż ministra, 
we W łoszech nie wątpi nikt jednak, że celem  
jego podróży jest F r i e d r i c n s r u h  i że Crispi 
dla tego przed opuszczeniem  Włoch wstępował 
do Valdieri, Łżeby z Ifawiącym tam królem Hum- 
berłem porozumieć się w niektórych bieżących  
sprawach, zanim stanie przed obliczem żelaznego  
kanclerza.

Przed kilku tygodniami donosiły niektóre pi­
sma zagraniczne, że w Friedriehsrub odbędzie 
się w ielki zjazd dyplomatów i że równocześnie z 
Crispim przybędą tam S a l i s b u r y  i K a l n o k y .  
Dziś zdaje 8ię być rzeczą pewną, że projekt ten  
nie przyjdzie do skutku. Crispi, który w osta 
tniej 8wej nocie tak śm iało odrzuca wszelką 
myśl poczynienia w Massawie ustępstw dla Fran- 
cyi, będzie rozmawiał z Bismarkiem bez świadków  
i bez świadków otrzyma pochwałę. M inister w ło­
ski będzie m iał zatem wszelkie powody do za­
dow olen ia , jeżeli niegodziwi A bessyńczycy nie

N ow a encyklika papieska.
Pism a katolickie donoszą, że papież zajęty jest 

obecnie redagowaniem encykliki o rozmaitych k o 
ś c i o ł a c h  w s c h o d n i c h .  W ostatnich latacn 
położenie tych kościołów , szczególniej w Armenii 
i Chaldei, wzbudza poważne obawy. W Chaldei 
przyszło do schizm y kościelnej, a rząd turecki 
niestety zajął postawę przychylną dla głów nych  
tego rozdwojenia sprawców, rów nocześnie zaś o- 
g łosił prawowiernych katolików jako pozbawio­
nych wszelkich dóbr kościelnych. Leon X III, 
który zajmuje się bardzo gorliwie sprawami ko­
ściołów  w schodnich, starać się będzie w ency 
Klice o złagodzenie tych sm utnych stosunków. 
Papież ma podobno zamiar wpłynąć także bez­
pośrednio na dobrą wolę władz muzułmańskich, 
a to w tym kierunku, ażeby się starały we wspo­
mni m ych prow incyach popierać usiłowania, zdą­
żające do pokoju i tolerancyi religijnej.

Z  Irlandy i.
W Uoolroe w hrabstwie Wexford wypędzono 

znowu w ubiegły piątek siedm iu dzierżawców z 
majątku należącego do niejakiego p. Byrne. Pod­
czas tej egzekucyi odbywały się rzeczy, których 
opis rzuca jaskrawe światło na obecne położenie 
tej wyspy. Jeden z dzierżawców nazwiskiem Som - 
mers otoczył swój dom rowami i wałem, sięga­
jącym niemal dachu. Gościniec prowadzący do 
tej zagrody zamknięto barykadą z kamieni i belek, 
a w domu przygotowano beczki z pomyjami i 
ukropem, tudzież wielki zapas zgn iłych  jaj i 
sm oły. Gdy urzędnicy w otoczeniu 1 5 0  policyan- 
tów podstąpili pod dom, zaczęto za pomocą sika­
wki oblewać ich kipiątkiem. Pierwszą drabinę, któ­
rą oblegający przystawili do domu, porąbano na 
tychm iast w kawałki. Kilku konstablom udało się 
wejść po drugiej drabinie na d a ch ; tam powita­
no ich strumieniem gorącej sm oły, co odniosło  
pożądany skutek, gdyż oblężenie zostało na chwilę 
przerwanem. Obecny tej scenie kaLk Doyle ukła­
dał się tymczasem im ieniem  dzierżawcy z wła 
ścicielem  gruntu. Dzierżawca, który od trzech 
lat nie p łacił czynszu, zobowiązał się w ypłacić  
czynsz za dwa ubiegłe lata, jeżeli w łaściciel 
zrzeknie się innych pretensyi. W łaściciel, który, 
nawiasem mówiąc, jest katolikiem, odrzucił te 
warunki. W ówczas duchowny uświadczył oblężo­
nym, że skoro uczynili wszystko, co było w ich 
mocy, powinni się poddać, gdyż dalsza obrona 
jest niemożebną. N a te słow a 11 mężczyzn o- 
puściło dom. Policyanci okuli ich w kajdany i 
odprowadzli do więzienia w W exford.

Kronika.
K r a k ó w ,  21 sierpnia.

W sprawie agentów emigracyi do Ameryki.
Pożądane dla prow dzącego się śledztwa wiadomo­
ści o nadużyolacb agentów emigracyjnych i ich po­
mocników, jak wszelkie doniesienia karne są wolne 
od opłat stemplowych. Wobec tego pokrzywdzeni, 
zarowno w kraju , jak i w Ameryce obecnie prze­
bywający, z preten8yami swojemi i wyszczególnie­
niem doznanych krzywd powinni się zgłaszać do 
sądu obwodowego w Wadowicach. Redakcye czaso­
pism polskich, wydawanych w 4meryce, zbieraniem 
faktów oszustwa i poinformowaniem wychodźców, 
iż krzywdy ich powinny stać się jiwnemi, oddadzą 
toczącej się sprawio śledztwa istotną przysługę.

Magistrat ograsza, że na zasadzie instrukcyi dla 
targowiska końskiego na placu Groble w Krakowie, 
przez Radę miasta uchwałą z dn. 5 lipca 1881 
zatwierdzonej, pobierać będzie gmina m. Krakowa 
z chwilą urządzenia targowiska iamże opłatę placo­
wego, mianowicie 10 ct. od kocia na targowisko 
wprowadzonego i przez weterynarza rewidowanego, 
tndzież 10 ct. od wózka na targowisku umieszczo­
nego. Opłaty te pobierane będą tylko podczas tar­
gów końskich tygodniowych, które się co wtorek 
odbywają, tudzież podczas jarma'ków końskich na 
Groblach. Opłaty odbierać będzie za kwitami we­
terynarz pełniący dozór policyjuo-weterynarski na 
targu. Podczas targu konie na targ przyprowadzo­
ne, muszą być na targowisku umieszczone i po za 
obrębem tegoż ani nstawiane, ani sprzedawane być 
nie mogą; ktoby się temu postanowieniu sprzeci­
wiał, zostanie ukarany g"zywną lub aresztem i na­
razi się na usunięcie koni z targu.

Poprawcze egzamina dojrzałości w szkołach 
średnich rozpoczną się we Lwowie d. 13 września 
b. r. w Krakowie: w gimnazyum św Anny 21 
września, w gimnazyum św. Jacka 19 września, w 
gimnazyum III 20 września, w szkole realnej 17 
września.

Cyrk amerykański Borna zapowiedział plakata­
mi swe przybycie na parodniowy pobyt do Krako­
wa —  zarazem ogłasza, że urządzi pochód po uli­
cach miasta ze zwierzętami. Wobec świeżej kata­
strofy, jaka przy podobnej okolioznośoi dotknęła tyle 
osób w Monachium — należy się spodziewać , że 
magistrat na podobny pochód, zagrażający bezpieczeń­
stwu gromadzącej się w takich razach publiozności, 
nie zezwoli.

Z teatru. Jeszcze tylko kilka dni zabawi w 
Krakowie operetka lwowska i przedstawi w tym oza- 
s e  „Martę“, „Łuoyę“, „Traviatę“, „Trutadura“, 
„Hulaj dusza“ i „Krakowiaków i górali“. Przyznać 
trzeba, że tak rozmaitość repertoarn, jak staranne 
zawsze wykonanie każdej sztuki znalazło uznanie 
publiczności, to też nigdy w ubiegłych latach sala 
teatralna nie bywała tak zapełnioną jak  na tego­
rocznych przedstawieniach towarzystwa lwowskiego.

Siub- W  niedzielę w kościele św. Maryi Magda­
leny we Lwowie pobłogosławiony został związek 
małżeński, zawarty pomiędzy p. Aleksandrem Edwar­
dem Grzybowskim, naczelnym buchalterem i proku- 
rzystą galicyjskiego Banku kredytowego, a panną 
Eugenią Bobownik, córką adwokata.

Zmiana książek szkolnych. Tarnowska Pogoń 
donosi: We wszystkich szkołach ludowych galicyj­
skich począwszy od roku szkolnego 18 8 8 /8 9  tj. od 
1 września b. r. używane będą nowe katechizmy 
D e h a r b a ,  w opraoowaniu dokonauem przez ks. 
Maryaua M o r a w s k i e g o  T. J. Dla klas niższych 
„Mały katechizm“ kosztować bedzie 6 cent., dla 
klas wyższych „W ielki katechizm11 25 ct — Kate­
chizmy te, które wkrótce opuszczą prasę w c. k. 
Nakładzie ks>ążek szkolnych Zakładu narodowego 
im. Ossolińskich we Lwowie, aprobowaue zostały 
przez Ordy nary at Metropolitalny obrz. rz. kat. we

Lwowie i przez Ordynaryaty Biskupie rz kat w 
Krakowie, Przemyślu i Tarnowie.

Zwraccmy z^tem uwagę Zarządów szkół jako też 
rodziców i opiekunów dziatwy, aby dotąd używa­
nych katechizmów Deharba oraz wszelkich innych 
katechizmów nic nabywały i nie czyniły daremnych 
wydatków.

Dowiadujemy się także, że książka do nauki j ę ­
zyka niemieckiego w szkołach ludowych, zwana po­
wszechnie F i b l e m ,  ma wyjść w październiku b. r. 
w nowem wydaniu, a więc zapewne zmienionem.

Dosyć przykrą jest ta okoliczność, że Wydawnic­
twa książek szkolnych we Lwowie, w idząc wcze­
śnie o zmianach nastąpić mających, nasyłają księ­
garzom książki, które nie będą używane. Z tego po­
wodu narażają księgarzy na nieprzyjemnaś i, a ro­
dziców, którzy baidzo często wśród wakacji n aby­
wają potrzebne przybory naukowe, na niepotrzebne 
straty.

Zmarli. Ksiądz Grzegorz Szaszkiewicz, infułat, 
przełożony greckn-katolickiej kapituły w Przemyślu, 
były poseł na Sejm z okręgu mniejszych posiadło­
ści powiatu przemyskiego, honorowy obywatel m. 
Kołomyi, zmarł w sobotę w 79 roku życia.

Jerzy Uiauowski, żołnierz wojsk polskich, zmarł 
w Tnrbi, w powiecie tarnobrzeskim Był on wraz 
z dr. Grzegorzem Ziembickim obrońcą ostatniego 
fortu warszawskiego.

Trąba powieirzna Z Tuligłów, w powiecie mo- 
ściskim, donoszą: Dnia 18 b. m. około godziny 5 
po południu nadciągnęła tn straszna burza, posu­
wająca się z zachodu na wschód. Kiedyśmy się jej 
przypatrywali, dało się widzieć rzadkie zjawisko trą­
by powietrznej, które trwało około 15 miDut. Ze 
stanowiska naszego, które było na 400 kroków od 
tejże oddalone, zdawało s ię , jakoby kawał chmury 
spuszozał się ku ziemi, ostro lejkowato zakończony. 
Następnie trąba posunęła się w kształcie cienkiego 
słupa barwy szaro - białej dalej. Gdyśmy ua drugi 
dzień przvbyli na miejsce spustoszenia , przedstawił 
się nam straszny w idok: ujrzeliśmy kilkanaście chat 
wraz z zabudowaniami obalonych, a w sadach drze­
wa grubości człowieka, jużto z korzeniami powyry­
wane , juiteż poprzełamywane. Także w pobliskim 
lesie szpilkowym trąba zaznaczyła swój szlak po wyry- 
wanemi 1 połamanerai drzewami. Szerokość tego pa­
su zniszoienia nie wyuusiła nad 59 kroków, siła 
zaś wichru była tak wielką, iż niosła wielkie gałę­
zie i grnbe kawały drzew?, porwane z zabudowań, 
na kilkadziesiąt kroków w dal. Pociąg, idący w kie­
runku L w ow a, zaalarmowany przez jednego z bu- 
dników, któremu cały da-h wraz z dzwonem sygna­
łowym porwało, musiał się przez krótki czas zatrzy­
mać między stacyą Chorośnicą a Sądową Wisznią. 
Działo się to we wsiach: Tuligłowy, Zarzycze i 
Piaski, powiatu mościskiego.

W Rymanowie według ostatniej listy kąpielowej 
do 16 bm. bawiło 405  rodzin, czyli 927  osób.

Pożar. Trzebownisko, jedna z najpiękniejszych 
i najzamożniejszych wsi powiatn rzeszowskiego, zgo­
rzała w większej częśoi w przeszłym tygodniu. P o­
żar powstał ua zachodnim końcu wsi około połu­
dnia i rozszerzył się wskutek dość silnego wiatru 
zachodniego z taką gwałtownością, że w przeciągu 
pół godziny cała pułudniuwa połać wsi między go­
ścińcem a Wisłokiem stanęła w płomieniach. Sze­
roki gościniec, przecinający wieś, tudzież nadzwy­
czajny ratunek nie dozwoliły niszczącemu żywioło­
wi ogarnąć całej w si, gdyż z drugiej strony g o ­
ścińca kilka tylko domostw zgorzało. Z Rzeszowa 
przybyła straż oeLotnicza w dość pokaźnej liozbie 
wraz z naczeli -k em i zastępoą naczelnika, w ruohu 
były 4 sikaw ki: 2 z Rzeszów i, a po 1 ze Staro- 
mieścia i Zaczernia. Na miejscu pożarn obeenym 
był starosta Fedorowicz, który z energią wspierał 
akcyę ratunkową. Nagromadzone zbiory teguroozne, 
jak niemniej dawne zapasy spłonęły doszczętnie, 
w kutek czego szkodę obliczają na 200.000 złr. — 
Bndynki przeważnie nie były zabezpieczone. Staro­
sta zarrądz-ł zbieranie składek ua pogorzelców w 
powiecie. Okoliczni obywatele pospieczyli z pomocą, 
której jednak zachodzi jeszcze wielka potrzeba, około 
500 esób bowiem pozostało bez dachu i cbleba.

Z Wa-nzawy Projekt założenia w Warszawie 
fabryki parowej zegarków kieszonkowych w nieda 
Iekiej przyszłości będzie urzeczywistniony, W tych 
dniach ma być obrany plac pod budowę gmachu 
fabrycznego, który stanie pod dachem jeszcze w rb. 
według pianu budowniczego W. Rakiewicza. Najda­
lej do grudnia br. ma b ić  przewiezione z Genewy 
do Warszawy kompletne urządzenie fabryczne, z 
machinami, motorami, transmisyami i narzędziami, 
zakupione od jednego z pierwszych fabrykantów 
genewskich, który przenosi się do Warszawy i obej­
mie w nowej tabryce posadę dyrektora techniczne­
go. Przybędą także ze S zw fcaiy i dwaj pomocnicy 
dyrektora i majstrowie speoyalnych oddziałów, reszta 
zaś persooalu dobraiią będzie z żywiołów miejsco­
wych. Przez zimę fabryka ma być zupełnie upo­
rządkowaną i z dn. 1 kwietnia roku przyszłego 
rozpocznie swą działalność. Kapitał zakładowy bę­
dzie zebrany w dr dze rozsprzedaży akcyj, na pe- 
czątek będz:e zr-abze" anych 60 udziałów po rs. 
5000. Zakład ów będzie nosił nazwę „Warszawska 
fabryka zegarków Syrena “ Wyrabiać ona będzie 
tylko zegarki kieszonkowe damskie i męskie, w ko- 
pertacl niklowycu , srebrnych i złotych, na począ­
tek po 1000 sztuk na miesiąc.

Ucieczka więźniów. Czytamy w Turkestańskich  
W iedornostiach, że partya więźniów, deportowanyoh 

z Tabzkentu na Syberyę, na pierwszym etapie po 
za Wiernym rzuciła się do ucieczki. W walce z 
honw jem znalazło śmierć 11 więźniów, 10 zostało 
ranionych, 3 pochwycono, 6 zaś zbiegło

Polacy na obczyźnie, w szkole medyoznej pa­
ryskiej złożyły w romi bieżącym egzamina studentki 
P olk i: pp, Felieya Mendelsonówna! Berta Dylio- 
nówna i Kirszimstein Winawerówna. Stnć n ;k i: pp. 
Goldszpigelówoa i Szulcówna kończą już egzamina 
i po wakaeyach złożą tezy. Obronili świeżo tezy w 
szkole medycznej paryskiej pp. Modelski i Górski. 
P. Stefan Skalsk' uzyskał stopień oficera zdrowia 
(officier de sante) przy fakultecie medycznym w 
Bordęaui.

Szkoły ludowe w Berlinie. Podług ostatniego 
obliczenia posiada Berlin 176 szkół elementarnych 
z 2 918 klasami, pomiędzy któremi jest 1.428 klas 
chłopców, 1 .468 klas dziewcząt i 22 klas mięsza- 
nycb. Przy szkołach tych jest zatrudnionych 174  
rektorów, 1 .830 nauczycieli, 914 nauozycieiek i 
uadto 625 technicznych nauczycielek Razem wynosi 
więc personal nauczycielski przy szkołach gminy 
3.5t$2 osób. Na każdą szkołę przypada 16'67 klas 
z 933 uczniami; aa każaą klasę zaś 56 uczuiów. 
Charakter czysto katolicki ma 10 szkół; nadto mają 
jeszcze dwie inne szkoły katolickie oddziały. W ro­
ku bieżącym powiększył się personal nauczycielski
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0 8 rektorów, 65 nauczycieli i 32 nauozycielki; 
nadto przybyło 8 szkół, 108 klas i 6 854 uczniów. 
Ogólna liczba uczniów wynosi 156 .409 . Wydatki 
na szKoły oznaczone są w etacie na rok 1888/9  na 
7,780.391 mr. Pensye rektorów obracają się mię­
dzy 3.180 a 3 900 mr , pensye nauczycieli między
1 5b0 a 3 .240  mr., pensye nauczycielek zaś mię 
dzy 1.170 a 1.950 mr.

Z Ameryki. Mieszkaniec Warszawy p. Piotr Ko- 
del otrzymał w tvch dniach z Buenos-Ayres list od 
swego przyjaciela Antoniego Muchockiego, który 
przed trzema miesiącami wyjechał dc Argentyny. 
Mnohocki z protesyi stolarz , mając trochę oszezę 
dzonego grosza, ujęty obittn cami, o własnym ko­
szcie dotarł aż za ocean i tam się dopiero rozcza­
rował W liście swoim Muchocki opisuje przygody 
i męczarnie, jakie przeszedł od chwili przybycia do 
rztczypospolitcj argentyńskiej. Stanąwszy w Buenos 
Ayres z bardzo skromnym już zapasem pieniężnym, 
naproino kołatał do władz tamtejszych z prośbą o 
danie mu jakiegokolwiek przytułku i zajęcia Prze- 
dewszystkiem nieznajomość miejscowego języka stała 
mu na przeszkodzie do porozumienia się, władając 
jednak słabo językiem niemieckim, mógł dowiedzieć 
się, iż ż&dnemi szczególnemi względami cieszyć się 
nie będzie. Po tygodniowej tnłaczce zaprowadzono 
go do t. zw. centralnego komitetu emigracyjnego i 
tu przez tłómaczy zażądano, aby złożył wpisowe i 
na koszta 50 marek lub franków, a jeżeli zawakuje 
gdzie dla niego odpowiednie miejsoe, zostanie o tern 
zawiadomiony. Muchocki nie posiadał już takiej su­
my, wzięto więc od niego ostatnie 35 franków, a 
resztę zapisano na dług, mający być zapłaconym 
w raz e otrzymania posady Pozostawszy bez gro­
sza, prosił o jaki przytułek, odpowiedziano mu je­
dnak, że komitet nie zajmuje się dobroczynnością. 
W następstwie powtórzyły ślę z Muohockim znane 
już sceny, tak wiernie odmalowane przez Anczyca 
w „Emigracyi chłopskiej." Przez kilka dni utrzy­
mywał się z żebraniny, a nareszcie po wielu pró­
bach przyjęto go do noszenia towarów. Oczekiwanej 
posady przez pośrednictwo komitetu jeszcze me do­
stał, a w końcu zaś swego listu przesyła ostrzeże­
nie dla innych, aby nie dawali się uwieść pięknym 
obietnicom. Chcąc powrócić do kraju, żyje chlebem 
i wodą i ze szczupłego zarobku składa fundnsz 
niezbędny na podróż Tak się rzeozywiście przed­
stawiają „świetne zarobki" w Argentynie.

Z komitetu ratunkowego dla pogorzelców Ża­
bna W dniu 20 kwirtnia b. r. nawidził pożar mia­
steczko Żalno, który zniszczył 103 domy mieszkal­
ne a 213 rodzin pozbawił dachu i mienia. Ko­
mitet ratunkowy, bezzwłocznie zawiązany, zajął się 
niesieniem pomocy nieszczęśliwym, a obecnie przed­
kłada sprawozdana swej czynności.

Mimo ciężkich dzisiejszych stosunków ofiarność 
publiczna i w tym wypadku nie zawiodła, a suma 
c gól na wkładek dosięgła pokaźnej cyfry 7 .689 złr. 
90 ct. Główne datki pochodziły z następnych da 
rów: Cesarz 1.500 złr.; z kwoty udzielonej przez 
ks. Paulinę Metternich z przedstawień w Wiedniu 
na cele dobroczynne 1,000 złr.; namiestnictwo 200 
złr.; Wydział krajowy 200 złr.; resztt składek 4 .789  
złr. 90 ct., z czego przypada na składki z miasta 
Tarnowa 1.012 złr. 13 ct , a składki gminy izrae- 
lickiej w Tarnowie 1 .000 złr.

Zebrane składki zostały w następujący sposób roi 
dzielone: Za chlcb w dniu‘ pogorzeli 30 złr.; zapo­
mogi dla rzemieślników w celu podjęcia robót 505  
mt.; zapomogi na odbudowę nienbezpieczonych do­
mów 4 .0 3 5  złr.; doraźne zapomogi na żywuośó 202  
złr. 90 ct.; zapomogi dla kupców i na sprawienie 
najpotrzebniejszych ruchomości 1.896 złr.; zapomo­
ga na pokrycie kościoła blachą 751 złr.; zapomoga 
dla miasta Żabna na sprawienie przyborÓw szkol­
nych 150 złr,; technikowi za sporządzenie szkiców 
odbudowy 120 złr. Razem 7 .689  złr. 90 ct

Prócz tego rozdano nadesłane 3 wozy odzieży, 2 
wozy bobu, grochu, żyta i t. p., 4 wozy chleba, i 
drzewa budulców ego wartości 70 złr.

Prócz powyższych datków br. Hirsch rozdzielił ze 
swej strony wprost pogorzelcom kwotę około 12 OO0 
złr wynoszącą. a konsystorz biskupi w Tarnowie 
nadesłał na odbudowę kościoła komitetowi parafial­
nemu około 600 złr., pochodzących ze składek w 
kościołach dyeuezyi tarnowskiej. Kosztu biurowe, por 
torya i t. p. pokryli podpisani.

Podając niniejsze sprawozdanie do wiadomości pu­
blicznej , składamy imieniem komitetu ratunkowego 
wszystkim szlachetnym ofiarodawcom serdeczne „Bóg 
zapłać".

W imienii komitetu ratunkowego dla pogorzelców 
miasteczka Żabna.

D r  Czyzewicz. K ieszkowski.

Mianowania w armii. W galicyjskich p u ł k a c h  
p i e s z y c h  mianowani: m a j o r a m i  kapitanowie 
I klasy : Henryk Himmel, Ksawery Łyszkowoki, Jan 
Fróhlich, Ludwik N auta; k a p i t a n a m i  I k l a s y  
kapitanowie II klasy: Floryan Ondra, Jan Zumonek, 
Fryderyk Hasslirger, Jaromii F rmanek; k a p i t a ­
n a m i  II k l a s y  porucznicy: Edmund Marter, Jó­
zef Wolgner, Maksymilian Guiileaume, Feliks Gęsio- 
rnwski, Julinsz Albeck, Józef Chorąży, Jan Sobota, 
Stanisław Nieczuj.t Śnieżko, Władysław Snberle. 
Włodzimieiz Mogiła Stankiewicz i Aleksander Pe-

tr i; p o r u c z n i k a m i  podporucznicy: Jan Kuf- 
fner, Franciszek Urbański, Władysław Sprawka, Jan 
Pietranowski, Alojzy Bnnter, Egidyusz Adamowicz. 
Kazimierz Giziński, Jan Zittek, Julian Ansion, Ju­
liusz Lemminger, Alfred Rukstuhl, Wiktor Tychow- 
ski, Franciszek Milller, Seweryn Marudziński, Karol 
Swoboda, Zygmunt Boro; p o d p o r u c z n i k a m i  
kadeci: Ludwik Hild , Jerzy R ogge, Henryk Sehi- 
pek, Karol Ulrycli, Robert Ambrosius, Antoni Jelli- 
nek, Wiktor Klobasa, Franciszek Oppenheimer, Emil 
Augustin , Jan Wotruba , Leopold Mayer - Lówen- 
sohwerdt, Aleksander Popper, Albin Schneeweiss, 
Fryderyk Kupka, Franciszek Kilbert, Izydor Morol- 
lenbaum, Karol Jellinsk , Artur Kern, Zdenko Ma- 

nalieky, Gustaw Sturm, Frauciszek Kneżewicz, Ru­
dolf Schastel, Karol Plata. (C. d. n.)

Repertoar teatralny.

We ś r o d ę  2z sierpnia: „Hulaj dusza", wielkie 
widowisko sceniczne w 8 obrazach A Walewskiego.

We c z w a r t e k  23 sierpnia: „Traviata“, opera 
w 4 aktach Yerdiego. Gośeiany występ pani Skał­
ki ej

W s o b o t ę  25 sierpnia: „Łucya", opera w 3 
aktach. Występ gościnny pani Skalskiej.

Etfhd kąpielowe.

Z Krynicy dtnoszą nam, że zarząd dóbr fundn- 
szu religijnego, do których —  jak wiadomo — i 
to zdrojowisko się zalicza, poruszył we właściwych 
sferach myśl połączenia zakładu kąpielowego ze 
stacyą kolei w Mnszynie za pomocą tramwaju pa­
rowego. Projekt ten miał zainteresować w wysokim 
stopniu władze wojskowe, zakład kąpielowy m ógł­
by bowiem po wybudowaniu tego tramwaju stać 
się stosownem miejscem do urządzenia tam wielkie­
go lazaretu w razie wojny. Według pierwotnego 
pomysłu budowy tramwaju musiałaby się podjąć 
dyrekeya kolei państwowych która, jak się dowia 
dujemy, zarządziła już potrzebne do tego pomiary 
i obliczenia.

lialiioSci intam , literackie i artystyeme.

„*3. Drukarnia D ziennika  Poznańskiego  w Po­
znaniu ogłasza przedpłatę na wydawnictwo K. Ja- 
rochowskiego „Opowiadań historycznych" w nowej se- 
ryi która wyjdzie z druku z początkiem stycznia 
roku przyszli go i zawierać będzie około 30 arku­
szy druku Treść opowiadań jest następująca:

I) „Dwór Saski w trzechleciu po traktacie altran- 
sztadzkim". II) „Car Piotr i August II w trzechle­
ciu po sejmie niemym z r 1 7 1 7 “ III) „Polityczna 
korespondeneya Fryderyka Wielkiego". IY) „Dyplo- 
macya austryacka względem Polski pod koniec XVITI 
wieku". V) „W kraju i dla kraju. Przyozynek do 
dziejów panowania króla Stefana". Y I) „Z  dziejów 
przedkrólewskieb Jana Sobieskiego". VII) „Dziejo­
pisarstwo niemieokie". VIII) „Pierwotna polityka 
króla Jana HI.

Cena dzieła w przedpłacie wynosić będzie 3 m. 
z przesyłką 3 m. 30 f. Po wyjśc u l druku pod 
wyższoną zostanie do 5 marek.

*** Przew odnika gimnastycznego  „Sokół" (or­
gan Towarzystw gimnast.) opuścił prasę nr 8 z 
sierpnia rb. Treśó: Hygiena żywienia się (c. d.) 
Kilka uwag hygienicznych o jeźlzie na welucype- 
rtach i nadmiernem wioślarstwie. Ćwiczenia gim na­
styczne laską żelazną lub drewnianą (c. d.). Spra­
wy Towarzystw gimnastycznych polskich. Władysław  
Smolka (wspomnienie pośmiertne). Urywki hygie- 
niczne. Kronika.

od spirytusowych napojów); rozporządzenie minister­
stwa skarbu z d. 10 sierpnia b. r., mieszczące w 
sobie postanowiejia wykonawcze co do opodatkowa­
nia wyrobu wódki i drożdży prasowanych (354  stro­
nic z licznemi bardzo tabelami, rysunkami przyrzą­
dów przepisanyi h, obliczeniami i wzorami wykazów); 
pouczenie o postępowaniu przy nadzorze nad wyro­
bem spirytusu i drożdży prasowanych (70 stronic 
z wzorami wykazów); rozporządzenie ministra skar­
bu z d. 2 lipca b. r. o dopuszczalności kontrolują­
cych aparatów Dolańskiego, Beschurn-ra, Pricka i 
J. Weisa (z szczegółu wemi opisami użycia i rysun­
kami); nakoniec dawniejsze ustawy i  rozporządzenia, 
będące w związku z podatkiem konsumcyjnym od 
wódki, piwa, cukru itd.

Rotszyldowie W R08vi Według doniesienia 
Odessk. W iestn. Rotszyldowie postanowili założyć 
dom bankierski, operujący na całą Rosyę, w Odes­
sie, którą uznali za dogodniejszą od Petersbnrga i 
Warszawy Dyrektorem banku Rotszyldowskiego ma 
być jeden z członków znanej w Odessie rodziny mi­
lionerów J e f r u s i .  Doniosłość finansowo-ekonomi­
czna tego przedsiębiorstwa tern większą będzie dla 
Rosyi, że bank ten połączonym zostanie z dyrekeyą 
naftociągów, należących na Kaukazie de Rotszyldów. 
Oddziałem naftowym zarządzać będzie p. S e w a- 
s t o p u ł o .  W ogóle Rotszyldowie biorą wielki u- 
dział w przemyśle naftowym w Rosyi. Dzienniki ro­
syjskie z ODurzeniem zaznaczają, że po za interesem 
zjednoczenia amerykańskiego towarzystwa Standard  
Oil-Company z kaukazkimi posiadaczami nafty u- 
krywa się również firma R .tszylda, podobno wie­
deńska, dc którego zbiorników w Batum już teraz 
idzie 60% kaukazkiej produksyi naftowej. Prasie 
rosyjskiej wydaje się to rodzajem monopolu i żąda 
uby Rotszyldowi wolno było tylko 25% zabierać.

z Rosyą, chociaż w otoczeniu jego  myśl ta nie  
bardzo jest popularną.

„Przegląd Lwowski nie jest dokładnie poin 
formowany, gdy utrzymuje, że g u b e r n a t o r  
m i ń s k i  nie wydawał w sprawach kościelnych  
żadnego pisem nego ukazu. Przeciwnie, zapewnić 
was m ogę, że u k a z  t a k i  p i s e m n y  i s t n i e ­
je,  nosi datę dnia 2 maja b. r. i wyraźnie z a ­
k a z u j e  w dodatkowem nabożeństwie używać 
innego języka, jak tylko rosyjskiego".

I

„ 4 «<p3>vcJ»

Niem ieccy oficerowie i cywilni urzędnicy, po­
zostający w państwowej służbie tureckiej, opu­
szczają tę służbę.

Wiedeń, 21 sierpnia. (Sprawozdanie giełdow e, 
godzina 1 m inut 20 po południu). Kurs rent nie 
uległ zmianie. Rubel 120 "50.

Pszenica 8 22, popyt ożywiony.

Mnraa telegraficzne.
BT n  g l a  I d a l  w  I n d  n ó  1  1 x 1  e j

Przeciętne ceny produktów na giełdzie wie­
deńskiej od 13 do 18 sierpnia

K o n o p i e .  Za 100 kilogrm. węgierskie surowe 
26 00 — 30 00. galicyjskie surowe 20 00 —26 00, 
czesane 28 0 0 — 3 6 -00 Usposobienie spokojue 

C h m i e l  Za 50 klgr. Zatecki mieiski z r 1887  
0 0 ’— 0 0 ’, podmiejski 80 — 90 ‘, wiejski 6u 00 
do 70 00.

N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, galicyjska 19 00 
do 19 25, prima kaukazka z Tryjestu w cysternie po 
5 30 do 5 50 , amerykańska 2 1 5 0  — 2 1 7 5 .

O l e j  l n i a n y .  Z1 100 kilo austryackiego 3 3 -25 
do 33 75, angielskiego 30 50 do 3 1 5 0

O i e j  r z e p a k o w y .  Za lUO kilogramów zaraz 
32 50 do 33 50 , na wrzesień - gmdzień 32 00 do 
32 50 . Usposobienie spokojne

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar prze tai 64-00 —64 51 Uspoun- 
pieni - spokojne.

Łój .  Za 100 kilog l sorty 28 0 0 — 2 8 -50.
K o n i r z 100 kilgr. Styryjski ozerwouy czyszczo­

ny 49 do 52.
L u c e r n a  I soriy za 100 kilogr. włoska 58 — 

do § 2 ’00 . francuska 7 8 ‘00 io 82 '0 0  węgierska 
56 00 — 60 00 zlr. czeska biała 32 00 —40 00 

R z e p a k  za 100 kilogr. 13 95 do 14 • 1 0 ; ua 
esień banacki 12 95 — 13 10.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w miej­
scu 2 7 -75 do 28 0 0 ;  rektyfikowany 90 prc. i wy 
Zej 30-60— 32-00.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 21 sierpnii.

Dział ekonomiczny.
Kolej węgier8ko-galicyj8ka (łupkowska) prze­

chodzi w zarząd rządowy. Dzienniki wiedeńskie 
donoszą że dyrekeya kolei otrzymała wczoraj od 
m inisterstwa handlu urzędowe zawiadom ienie o 
zamiarze objęcia jej w zarząd, wraz z wezwaniem, 
żeby wyznaczyła pełnom ocników do przeprowa­
dzenia szczegółowych rokowań. Reskrypt m iniste- 
ryalny uznaje lojalne zawsze postępowanie zarzą­
du kolei i podnosi wyraźnie, że tylko względy 
ekonomiczne i komunikacyjne dają powód do 
objęcia kolei w zarząd państwa. Podobne pismo 
austryackiego m inisterstwa handlu otrzymała tak­
że węgierska kolej zachodnia. Ze strony rządu 
węgierskiego nie otrzymały dotąd oba te towa­
rzystwa żadnego w tej sprawie zawiadomienia w 
w 'gierskiej części lini

Ustawa spirytusowa i prze dsy wykonawcze.
Drukiem i nakładem drukarni nadwornej i państwo­
wej w Wiedniu, opuściło właśnie prasę dziełko pt.: 
Gesetze und Verordnungen iiber d tp Besteuerung  
des BrantweineS  itd., które zawiera: ustawę z d. 
20 czerwca b. r (spirytus iwą); ustawę z tegoż sa­
mego dnia i roku (kontyngentową); ustawę z d. 13 
czerwca b. r. (o dotychczasowym dodatku do cła

Olśnienie powietrza 
• (zred. do 0°)

Temperatuia 
w stopniach Celsiusza
Kierunek i moc wiatru 

(0 =  cisza , 10 bu-za) 
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

0=*pog.; 10 zup. pochm.

WCZO.IJ
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dzm 
g 2 pop

743 ,5  mm 7 4 4 ,Omn* 743 5 min

4 -8 ®, 6 +-1 7®,4

N\V 2 YSW  1 W 1

85% 88% 52®/0

0 0 6

U w a g i :  Barometr bez znaczniejszego ruchu przy 
obniżonej temperaturze i słabych zachodnich wia­
trach. Stan nieba pozostaje częściowo pogodny.

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam z W i e d n i a :
„W u k ł a d a c h  m i ę d z y  W a t y k a n e m  a 

R o s y ą  nastąpiła stagnacys — która jednak zbyt 
długo nie potrwa. Dwaj najgorętsi proinotorowie 
tych układów: I z  w o l s k i  i G a l  i m b  i r t i  są 
na urlopach, pierwszy w Szw ajcaryi, drugi w 
Abazii. Ł o b a n o w ,  współpracownik Galimber- 
tiYgo w tej sprawie, wyjecnał także na dwa 
miesiące do Francyi. Zdaje się jed n ak . że po 
ukończeniu urlopów I z  w o l s k i e g o  i G a l i m -  
b e r t f e g o  układy dalej się rozpoczną, papież 
bowiem życzy sobie koniecznie porozumienia

Telegramy „Nowej Reformy"

Wiedeń, 21 sierpnia. Z kolei węgiersko-gali- 
cyjskiej, która w edług reskryptu austryackiego 
ministerstwa handlu objętą będzie w części gali­
cyjskiej w zarząd państwa (patrz D ział ekono­
m iczny) przestrzeń z P i z e m y ś l a  d o  Z a g ó ­
r z a  o d d a n ą  b ę d z i e  p o d  z a r z ą d  l w o w ­
s k i e j  d y r e k c y i  r u c h u  k o l e i  s k a r b o ­
w y c h ,  z a ś  p r z e s t r z e ń  z Z a g ó r z a  d o  
g r a n i c y  p o d  z a r z ą d  d y r e h c y i  k i a  ko w-  
s k i e j .

Wiedeń, 21 sierpnia fLntiaemici mieli zamiar 
urządzenia wczoraj wielkiej dem onst-acyi z powodu 
uwięzienia swego przywódzcy SchSnerera. W tym  
celu sprowadzili do W iednia około 2 .000  osub, 
należących do stronnictwa Schónerera z okoli­
cznych m iejscowości pod protekstem zbiorowego  
zwidzenia wystawy przemysłowej w Praterze. 
Policya dowiedziawszy się w cześnie o planie de- 
m onstraey^ufuchom ila się w całości, a nadto skon- 
^ygnow.m.) w jednej z tutejszych koszar cztery  
bataliony piechoty i iws, szwadrony konnicy. Po­
dobnego widoku „gotowości" policyjnej nie w i­
dział W iedeń od roku 1848. W szystkie u lice w 
w pobliżu hotelu Z u r  goldenen E n te  i w około 
sądu karnego, jako też całą drogę, którą skazany 
m iał przebyć, udając się  do sądu na odsiedzenie 
kary czterech miesięcy ciężkiego więzienia, nabite 
były żołnierzami policyjnemi. Od hotelu, położo­
nego przy Schulerstrasse  w środkowem mieście 
aż do gmachu sądowego w przedmieściu Josef- 
siadt roiło się publicznością, której w yległo by­
ło co najmniej do ośm tysięcy. Około godziny  
10 przed południem  wyjechał SchOnerer w to ­
warzystwie swej żony do sądu. Poszczególne  
grupy wznosiły okrzyki: „Tloch Schónerer!u ale 
policya rozwinęła taką energię, że grupy m u­
siały się  ciągle rozpraszać, zbierając się na innem  
miejscu. Powóz, którym SchSnerer jecnał, ota­
czał konwój konnych policjantów , a zaiaz za 
konwojem jechało dwóch komisarzy policyi. 
Schonerer ogolił sobie twarz i ostrzygł włosy a 
la  F  i e s c o  U czynił on to, chcąc sobie oszczę­
dzić przym usowych ostrzyżyn , ponieważ jako 
skazany na ciężkie więzienie, musi mieć głow ę  
krótko ostrzyżoną, twarz zupełnie Łgu'ouą i przy­
wdziać szary ubiór aresztancki. Uwięzionych  
około trzydzieści osób. Dnia poprzedniego było 
14 uwięzień. Pom iędzy uwięzionym i znajduje się 
d w ć c h  W a r s z a w i a n ,  którzy nie wiedząc o 
co rzecz szła, a widząc wielkie zbiegowisko sta­
nęli i przypatrywali się niezwykłem u widowisku. 
Policyant wezwał ich po niem iecku, żeby odeszli, 
ale oni nie znając języka niem ieckiego nie ziozu- 
mieli, czego chce od nich strażnik bezpieczeń­
stwa i pozostali na miejscu. Policyanf powtórzył 
rozkaz. Warszawiacy stali sobie dalej, skutkiem  
czego icb zaaresztowano.

Wiedeń, 21 sierpnia. Obiega znowu pogimska 
w sferach bankowych, że R o s y a  z a c i ą g n ę ­
ł a  p o ż y c z k ę  200  m i l .  f r a n k ó w  w A m ­
sterdamie.

Wiedeń, 21 sierpnia. Schoenererowi pozwolono 
nie strzydz włosów i nie golić brody, tudzież 
nie przywdziewać w ięziennego ubrania.

Berlin, 21 sierpnia. K oln. Z tg  aonosi, że K al- 
n o k y  ma się udać na przyszły tydzień do F rie-  
drichsruhe.

Berlin, 21 sierpnia. W łoski prezydent m ini­
strów, O r i s p i ,  przybył do F r i d r i c h s r u h e .

Berlin, 21 sierpnia Prasa berlińska zajmuje 
się bardzo żywo notą O r i e p i e g o .  Nordd. Allg. 
Z tg  powiada, że nota jest bardzo wyraźna, i ze 
we Francyi doskonale ją zrozumiano.

Ostenda, 21 sierpnia. Przybył tu węgierski 
prezydent ministrów T i  s z a .

Paryż, 21 sierpnia Dzienniki mówią bez 
przerwy o wyborczem zw ycięstw ie Boulaugera, Sie- 
cle żąda, ażeby nowi ludzie stanęli u steru, i do­
wodzi. że Ferry i F loąuet powinni się na zaw­
sze usunąć. M ot d' Ordre przyznaje, że część re­
publikanów popiera Boulangera.

sofia, 21 sierpnia. Rozbójnictwo tutejsze co­
raz wyraźniej przybiera znaczenie polityczne. — 
W idoczny jest zamiar niepokojenia kraju, a z a ­
razem wywołania za granicą wiary w niepewność 
tutejszych stosunków. Rząd postanowił nie piacie 
już opry8zkonri okupu, a ściganie ich jaknajener- 
giczniej prowadzić dalej.

Konstantynopol, 21 sierpnia. Porozum ienie po­
między Portą a Bułgaryą w sprawie drogi żela­
znej Yakaiel-Bellowa nastąpiło za pośrednictwem  
tutejszej ambasady angielskiej

dnia 21 sierpnia 1888

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . .
5"/„ austryackr renta (marcowa) , 
Akcye banku anstro-węgiersk.ego

Kurs w wal 
austr

D r. et

82 _
82 75

111 40
97 65

870 —
—

1 2 8 55
- —

9 78
£ 8 1’

60 30

Londyn ...............................................
S r e b r o ..............................................................|
20-to frankówk: za sztukę . . .
Dukaty a u s t r y a c k ie ...........................
Banknoty banku niomiec. za IGO ni.

Odpowiedzialny Redaktor: 
l a d h i v 8 z  R o m a r t f f W l n z .  

Wydawca: Lesław Boroński.

RuoryKa „Nadesłane" nie pocnodzi od Reda'* 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

N A D E S Ł A N E .
| »  ---------
JM- owróciłem i ordynuję jak dawniej przed po-

iłudniem  od godz. 9 du 1, popołudniu od 3 do 5. 
t Ubogim  bezpłatnie codziennie od 8 do 9 zrana. 

(1316  8-10) D e n t y s t a

Dr. Kazimierz Szymkiewicz
Rynek główny Nr. 26 I. piętro.

NADESŁANE,

Pięć milionów flakonów wody do ust. W ie­
deński nadworny dentysta Dr. J. G. Popp. w y­
nalazca tak bardzo używanej anaterinowej wody 
konserwującej usta i zęby, który takową od lat 
40 wyrabia — sporządził statystyczny rachunek  
wysłanej od tego czasu ilości flaszek —  któren 
wykazał sumę 4 ,9 5 0 .0 0 0 ! Mało znajduje się środ­
ków konserwujących, któreby podobnem wzięciem  
poszczycić się m ogły. Woda powyższa, jako wy­
próbowany środek przeciw wszelkim chorobom  
ust i zębów, używana stale przez liczne rodziny 
po większej części z pastą na zęby, zapewnia 
podwójny skutek. Uwagi godnem  ;est, że wielu 
znakomitych lekarzy i aptekarzy znacznie przy­
czyniło się do rozpowszechnienia tejże skutecznej 
wody. (1953)

ROZKŁAD JAZDY
pociągów osobowych n a  d w o r c u  g ł ó ­
w n y m  w K r a k o w i e  obliczony według 
zegaru krakowskiego,  —  ważny od 1 

czerwca 1888.

Oacnodzą z Kranowa:
Rano.

Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 59 — ku- 
ryerski godz. 7 m. 17.

Dc Lwowa: mięszaany godz. 6 m. 19 —  ku- 
ryerski godz. 8 m. 8 —  osobowy godz. 10 m. 50.

Dc Bonarki: m ięszany godz. 9  m. 22.
Do Lundenburga i Wiednia: osobowy godz. 9 

m. 42.
Do Wieliczki: m.ębzaay godz. 11 m. 19.
Do Warszawy: osobowy godz. 5 m. 59 i godz. 

9 m. 42.

Po południu.
Do Wiednia: osobowy godz. 3 m. 22 . — t u ­

ry ersk i godz. 9. m. 59
Dc Warszawy i Oświęcima: osobowy godz. 6 

m. 52.
Do Bonarki: m ięszany godz. 7 m. 17.
Do Lwowa: osobowy godz. 10  m. 47.

Na przystanku Zwierzyniec.
O d o h o d s ą .

Dl Bonarki: mięszany godz. 9 m. 36 rano i 
god i.  7 m. 31 po południu.

2 Bonarki: m ięszany godz. 6 m. 10 rano i 
godz. 4 m. 10 po południu.

K ra k ó W i d n ia  S I  8 .
■ xm»  bieżącego knponu.)

B a lie  papierowe rosyjeide *•» J • rubli 
Marki niemieokie . . . .  za 100 mar.
20-to ffanków ka i l o t a .............................
6%  Potyczka krajow a galio. za złr. 100 
4 l /a “56 Poiyezba krajowa galio. „ „ 100
5 4  Obligaoye intiemu. ga l. za złr. 100 k. m.

Listy zastaw . Banku kraj. za złr. 100 
5 4  Obligi kom unalne . . . .  I Emie. 
4%  Listy zas taw ie  Tow. kred. ziem.
4%  n „ ,  U Em.
4Vl 4  n .  ■ „ „

r • • n n
5 4  „ .  „ z prem. 10 4
5s» „ „ „ zw r.za 40 lat
5 4  ■ Król. Pol. za rubli 100
4 4  „ likwraao. .  „ „ 100

Lw ów , d n iu  30 8 .
ii.t.j bieżącego kuponu.)

A keyr ta n k u  lup, g a i (dyw id.) na  złr. 200 
g 4  L istj zast. Tow. kred. siem. aa złr. 100
4 l/s% » » »
S 4  „ „ okr. 5b „ 100
ą łj» 4  L isty  sast. Banku kra;. „ „ l o “
j  % Listy rast. Banki- hipot. gal. „ „ 100
4 4  Obligaoye indem c. gaLo. za zł. 100 m. k. 
5,S , 4  Obligaoye poiyezz' Kraj. za złr. 100 
5 4  Oblig. komun. Banku kraj. „ 100

płacą

11) 55 
f>9 80 
9 78 

101 
00 76 

10 >, 25 
92 -  
99 -  
9 i 75 
91 -  
94 5', 

100 75 
100 
9 s 75 
97 
8  i 50

275 _  
101 
94 -  
8) 4<
92 60
93 60 

108 25
90 60 
99 50

: »dbi >

12 i 
60 

9
10

91 to  
104 25

93 
100 
9'
92 
95 60

101 50 
101 75 

99 7b 
9". 25 
88

?79 
102 -

95 _  
91 -  
93 50 
99 70 

104 5 
91 - 

101

Warszawa, dnia 580 8.
(Bez bieżącego kuponu.)

5 4  L isty  zaslaw ue z r. 1869 za rubli 100 
4 4  L isty  likw idacyjne . . „ „ 100
5 4  Listy zast. W arszaw y I Em. „ „ 100
5% „ „ „ II „ „ „ 100
5%  „ „ „ H i „ „ „ 100
6 4  - -  „ IV „ „ „ 100

Wiefeń, dnia 20 8.
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
6 4  R em a a u str  .papier, ab 16 4  za złr. 100 
5 4  » srebrna „ „ „ 100

H  n -  Zl0t?  .............................. I M
6 4  „ „ papier, nowa „ „ 100

Losy z r. 1854 na 250 z ła  ab 20 4  za 100 
5 4  „ „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
5 4  „ „ 1860 „ 10 0  „ „ „ 100

„ „ 1864 bez 4  uałe „ „ 100
„ „ 1864 bez 4  pół „ „ 100

Obligacyt korony węgierskiej.
4 4  Henia z’ ita  na 10 0 0  złr. za złr. 100
5 4  „ p n ie ro w a  . , . „ „ 100
5%  Obi. w.Os b. z 1876 w zł. a b l 0 4  eso .1 0 0  
Pożyczka prem węg. po 100 złr. „ „ 100

*T .  „ „ 50 „ „ „ 100
4 4  M y  Ci ańskie (Tbeis„-Heg.) „ „ 100

p łacą  żądają

82 25 
n* 85 

111 55 
98 05 

183 60 
L 9  76 
141 76 
168 *6 

6 8  60

101 25
*1 65 

113 50  
129 75 
131 
12 > 76

8 8  85 
8 8  65 
98 5u 
98 -  
97 10 
97 10

5 4
5 4
54

5 4

82
88

111
98

134
140
14:.
16)
169

101
91

114
130
131 
126

Obligaoye indsmirh aeyjne

104
7 4
7 4

Bnkow. , 
Siedm. , 
W ę g ie r .,

100
100
100

Różne inne pożyczki.

4‘/i 
5 4  
5 4  
5 4  
4'1/, 
3 4  
4 *  
41/. 
5 *  
4*/. 
4 4
4 *

iV/.yo K, „ z 1878
S e .u tk a  pr. po 100 fran.
Losy tureokie pr. 400 „

Listy zastawne.

4  Bank kraje wy galicyjski za 
„ obi. KOmun.„

Banku hip. gal. z 10 4  pr. „ 
„ „ 40-letn 'e  . „

4  Boden-Cre lit allgem . ost. „ 
Boden-Credit allg. bst. z pr. „ 
Gai. Tow. kred. ziem. okr. 41

% n n n „ n
Gal, Tow. kred. ziem. stare  „ 

4  Banku austro-w ęgiersk. „
r* n n n

Banku hip. węg. z prem ią a

złr.

p«acą żądają

m.k. 103 20 104 —
103 — -
104 60 105 40

71 U 104 8 0 105 60

kę 1 I2 n 1 2 0  6 0
1 106 — 106 70
1 83 70 34 10
1 2 0 2 0 2 0 60

100 92 50 93 10
100 99 50 100 BO
100 1 '1 — 1OI 60
100 93 16 99 40
100 101 — 101 20
10 0 103 103 50
100 9i 60 -- —
1 00 94 30 5 —
100 101 25 1 0 . 60
100 101 60 102 V*
100 100  80 100 50
100 105 50 106

Ojllgaoye pierwszeństwa kole)

A lbrechta . . .  na 300 słr . sa i 00 
Ferdynanda połnoe. na  3 <»l „ „ 100

4  Kar. L . Em. z 1881 na 300 „ „ 100
Kobzycko-BoRum. „ 200 „ „ 100

4 4  Lw.-Ozei. z 1884 300 z. ab. 10 4  „ 100 
4 4  Lwow.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100 
f%  Rudolfa w złooie . „ 2ud „ „ 100
5% Siedmiogrodzkie , „ 2 0 0  „ „ 00
3 4  Lornb. (Siidb.) na 500 fr. za sztukę 1 
5 4  Prz»m .-Łup. I. Ern na  200 złr. za 100 
b 4  N crdosty . . .  „ 800 .  „ 100

L o s v.
Budap. losy Bazylika . na 6 złr. 
Kred. d lr handlu i przem. na 100 złr.
Klary
4 4  Tow. zegl. u u n . ao 1114
K r a k o w s k i e .......................
Ofner (m iasta  Budy) . •
Czerwonego Krzyża austr.

„ węgier.
Kadolfa ..........................
Stanisławow skie . . . .  
4*/»4 Tryesteńb.ie  .
4 4

40
100
20
40
10
5

10
20

100
50

w. a. 
w a, 
m. k. 
w. a. 
w. a, 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. 
m. k. 
w. a.

płacą żąaaji

100 4 ) 
101 50 
9 ł  80 

'01 20 
8 : 2 0  
89 T  

123 75 
93 75 

146 
99 60 
98

101 — 
100  60
100 40
101  60 

82 
90 76

124 50 
ISO 25 
147 
100 
99 20

8  90 
183 

57 
119 
22 
59 
18 80 
12 20 
81 — 
33 25 

140 76 
70 60

183 bo 
75

120 
22 50 
60 
18 70 
18 50 
21 50 
84 -  

141 76

o»ut.
dywid.

6 -  

b — 
13 — 
18- 
3 0 --  
39-80 
12- —  

81-—

10 —

7-3ń 
13-50 

7-94 
9-50 
9-94 

27 fr.
1 fr. 

16-87

;Akoyt bankewe
A n g lo b a n k .............................na 80u z ł
B an k /e r un W iene1 „ lOu „
Kredyt, d la  b a rd lu  i przem . „ 160 „
Kreditbank węg. a llgen  „ 2 0 0  „
L aen d erl tnk . . . . „ 20< „
Austro-węgierskie . . . „ 600 „
U n io n b a n k ................................  10v „
Galie B aak h ip o teczn y . „ 200 „

Akoye kmelawi
AliSid-Fium a . . .  na 300 ołr.
Ferdyna da Półnoon. . „ 1060 „
K a rd a  Ludwika . . . „ 210 „
Lwowsl i-Czem iow -Jassy „ 20f „
Koszyeki-Bogi m ińskie . „ "CO „
R u d o l L .....................................  800 „
Siedmiogrodzkie . . .  „ 200 „
Sb ati a Boubahi . . . „ 200 „
Lombard 1 (Sddbi hn) „ 200 „
Żegluga ua Dunaju „ 500 „

płacę

110 25 
97 75 

3 i6  7 )  
308 
233 
8 0 
211 40

■ t  y.W a  I
Dukaty pełne ,»«żne
2 0 -to 9 ranków ! d ........................
20-to M o r k ó r k i .............................
Pół-m perya y ros. pełne ważne

Fun ty  s z te r l i a g i ..............................
Banknoty włosi.e 
P zble popiorę w i

zo 1 ziu,

m 100 estuk

żądrją

110 '5
98 36 

J.l7 10 
8  26 

238 26 
87* — 
215 90

-  3

183 -  
847Ó - 
212 7b 
226 76 
148 25 
192 
181 25 
261 
lo s  70 
4 '7

6  87 
9 78 

12 04 
10 12 
U  sie 
48 30 

120

183 50 
2 4 8 * -  
413 -
227 5o 
14H 50 
192 50 
18) - -  
8bl 80 
107 20 
409 -

6  89 
9 79 

12 06 
10 14 
18 37 
48 4o 

1 20  5 0

J A K Ó B  łtO C H S T IM , K a n to r  wym iany, w Krakowie, Rynek gł. linia A—B, cenach . 1 W ym ieda  ^ f o l ^ p i e r y ^ ^ u p ^ n y .  D ostarcza nowe arkusze kup nowe. Zbsoenia u iu te o z n ia Podw rotną poos
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f  Zaiłaizie wydowafczo-nantatyi
Wincenty Falskiej i Z. Maciejowskie

Krakowie
przy ulicy Siennej, L. 7, II piętro,

kurs nauk rozpocznie się d. 10 w rześn ia  
Wpisy codziennie od go lz. 11—4. 1383 1 3

Anglo-amerykański

CYRK L  BORNA.
Zjeżdżam osobnym pociągiem 

dnia 3 0  sierpnia rano do 
K rakow a i jeszcze tego samego 
dnia danem będzie uroczyste 
wstępne przedstawienie. 
Zaś dnia następnego o godz. o wie 
ozorem wielki pochód try­
umfalny przez główne u 
liee miasta z wszystkiemi koń- 
m i. słoniam i, przy współudziale 
artystów i artystek w kostiumach 

Bliższe szczegóły afiszami.
L . B o r u ,

1385 l  właściciel cyrku i dyrektor .

Nadlekarza sztabów. Ora Mullera

w strzytiw an ia iB ip łk i
doświadczony i najlepszy śro d e k  przeoiw 
wszelkim wypływom (ka ta rom ),  rzerzączce 
(Gonorhoe) z szybisiin i wybornym skutkiem. 
Nawet przy zastarzałej słabośoi do użycia 
bez obawy złych następstw. S k u te k  czę ­
sto  ju ż  w k ilk u  d n ia c h . -  Cena 
Nr. 1. przy świeżo powstałem cierpieniu 1 
i ł r .  60 et. ;  cena Nr. II. przy p.zestarzałych, 
chronicznych cierpieniach 2 złr 50 cent., 

■■pocztą 25 cent. więcej za opakowanie. 
Jedyny główny skład i miejsce wyrobu : ,

S t .  G p o r g s - A p o t h e k e ,  W  l e n ,  
W ,  W i o i m e r g a s s e ,  N r .  3 3 ,
dokąd wszystkie pisemne zamówienia nad-^ 

syłać należy.
Sskiad w K r e k o w ie  w a p tece  E . 

S to c k m a ra . 1377 1 12

Fabryka wyrobów betonowych, B iiro i skład wszecli potrzeb technicznych
M. Z I E Ł E l I E W § K l E G O , inżyniera

w  K r a K o w l e ,  u l i c a  ś w .  M a r Ł a , 2XTr*. 3 1 ,
p o l e c a

M A T E K Y A L Y :  Asfalt, C E M E N T ,  Cegły zwykłe,  ogniotrwałe,  Wa pn o  hydraul iczne,  Gips, g l i n k ę  ogniotrwałą.  
P O K R Y C I A  D A C H O W E :  P ap a ,  Cynk .  Miedź ,  Dachówki  ce g lane ,  żelazne l a n e ,  kute emal iowane,  ce ­

mentowe  Łupek.  Cement  drzewny.  Wykonywa  pokrycia.
W O D O C I Ą G I  i  H l i O A K I : Rury żelazne, ołowiane,  S T E I N G I J T O W E ,  ciągnione,  C E M E I T O W E .

Klosety, Pisoary,  Muszle zlewne,  Zamknięcia hermetyczne,  Całe urządzenia wodociągów.
P O S A D Z K I :  drewniane,  żelazne lane,  marmurowe,  C E M E N T O W E ,  S T E I N G I J T O W E , metlachow- 

skie, „Terazzo“ asfaltowe, betonowe,  Klinker.
W Y R O B Y  i  B I J D Y W Ł E  B E T O N O W E :  N agrobk i ,  Posadzk i ,  Schody,  Gzymsy,  Muszle pod lyu ny  

Balustrady,  Ozdoby archi t  ktoniczne , Rury i Rynny ,  T ro t oa r y , S łupy kilometr,  i bek to rue t rowe , S łupy graniczne,  ż łoby,  
Mosty,  Przepusty,  Kanały,  Domy.

K O N S T R I J K C Y E  Ż E L A Z N E :  Tragarze,  Szyny,  Blacha fal. do sklepień,  Żaluzye stal., Kroksztyny lane,  
Odkosy, Okna, Żłoby,  Ławki ,  Sztachety.

R o z m a i t o ś c i :  Maty t rzcinowe,  Archi tek ton iczne  ozdoby z terracoty,  z cynku,  z c e m e n t u ,  Masa p la tynowa 
pizeciw wilgoci ,  A n t i m e r u l i o n . E x i c a t o r .  Piece kaflowe, Piece żelazne i t. d. i wszelkie inne wyroby w zakres budo­
wnictwa wchodzące.  Daje wszelkie wyjaśnienia.

P l a n y  1  k o s z t o r y s y  w razie zamówienia bezpłatnie.  1285 5 O

Szkoła prywatna żeńska 8-klasowa
z pensjonatem

Lucyi Żpleszkiewiczówny
Kraków, ulica Gołębia. L. 5, I piętro,

przyjmuje do zapisu na rok 1888/9 uczennice 
miejscowe dochodzące, lekcje rozpooznie między 

1 a 8 września. 1390 2 4

r Z  d n ie m  1 w r z e ś n ia  o tw ie r a m  £

J I N T E R N A T  dla P A N I E N E K  j
)' uczęszczających do tutejszych Zakładów naukowych. ^
k  W a r u n k i u m ie szcze n ia  b a rd zo  d o g o d n e . — K o rre p e ty c y e  i ro z - i

m ow a w ję z y k u  fra n c u sk im  b ez o so b n ej d o p ła ty . ^
S ta n is ła w a  K o rw in  K o ssa ko w ska ,

Plac F ranciszkański I róg ulicy Grodzkiej, L. ii. iii piętro, dom Wgo Banneta. ^Ą  1271 2 6
£  r4
*4 Tam że : E e k c y e  zb iorow e ję z y k a  fr a n c u s k ie g o , przeprowadzane w ^
M ŝ  sób praktyozuy, polegający głównie n a rozm ow ie . Opłaia miesięczna 1 z łr . 5 0  c .

od  o so b y . Od dzieci do lat 8 1  z łr . Godziny różne, stosownie do uzdolnienia. ^

Poszukuje się w zachodniej  Galicyi 
lub w Księstwie Kr. ikowskiem

dużego dworu z ogrodem
( b e z  w s i )  d o  k u p n a .

Reflektan, i raczą zgłosić swoje oferty 
d > p Piotra Waśkowskiego w Krako­
wie, ulica Wiślna, 3, I piętro. 1386 i 3

Posz i kują się osob y pew nej u czci­
wej i m o ra ln e j, w średnim wieku

do knchni na folwark
przy mieście, z uobremi świadectwami i reko- 
men iaeyą. — Zgłoszenia pod lit. I .  K .  ,«ste  
resiante T a rn ó w . 1387 1 4

Ita uczy ctelka
ze 7>naji mością języka francuskiego,  mu- 
? i ki i mogar-a przygotować pauienke do 

v n f  ki asy .  ».u-ijdzia umieszczeń. ,1. 
Zgłoszenia do apteki w Kolbuszowie.

P o d .  p r a s ą :
Czesława C zyńskiego  

K ilk a  s łó w  -i u m i e j ę t n o ś c i a c h  P a r a c e l s a .  
P o r ty ,  A r y s t o t e l e s a .  A n  x a g o r a s a ,  Galla ,  

L a w a t e r a ,  d ' A i  p e n t i g n y A g o  i t. d. 
T e g o ż . Sztuka przypodobania się mę­

żowi ( w s k a z ó w k a  d la  p a n i e n  i m ę ż a t e k ,  
p o d ł u g  f r a n c u s k i e g o  w y d a n i a ) .  1358 4 6

Gorzelnia rolnicza
w  P ła z i e

jest do wydzierżawienia.
Bliżs/ej wiadomości u izicli Z a r zg il <16br  

w P ła z ie  poczta Chrzanów. 13(i4 3 3

Już niema nagniotków!
„Cureka"

najznakomitszy środek przeciw odgnio- 
tkoui, brodawkom i nfróśloin skoiuym 
wynalazku aptek.a/ , i 9vazlniierz.i 

J o n a sza .
1000 świadectw i Lstów potwierdza­

jących skuteczność. 110 21 0
Skład w aptece pod „złotym słoniem"

Henryka Blumenfelda we Lwowie.
C e n a  6 0  c e n t ó w . • I
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Należy zawsze żądać wyraźnie:

L t e b i g
Com pany

EKSTRAKT MIĘSNY

E i e b i g f f  E k strak t mięsny
służy do natychmiastowego 

przyrządzenia doskonałego * 
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów, sosów 
jarzyD i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo­

darstwie domowem przy 
należytóm aiycin, metylku 
n ad zw yczajn a  wygodę 
lecz także wielikie zao­
szczędzenie. -  Wyciąg ten  je s t 

też niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 

wątłych i chorycn osób.

Wyciap len Jest wtedy tyito prawdziwy,
n» etykiecie J f a td e g tT ^ K k ! ^ ? i i l e l . l e . k i e j  b a n ń e  s i ,  i c jd o j* .

Główny skład Towarzystwa Liebiga(Compagnie Liebig) dla Austryl-Węgler:

K a r o l  B e r e k ,  c .k .  a u s t r . n a d w o r n y  d o s t a w c a  w  W i e d n i u ,
I. "W o U ze ile  & .

i)o nabycia we wszystkich większych handlach towarów korzenych, łakoci i towarów 
aptekarskich, tudzież we wszystkich aptekach. f

S » J w -  usze o d m a c M i i I a  n a  p i e r w s z y c h  w y s ta w a c h  św ia to w y c h  
o d  r o k u  1867 poczAwnzy.

L. 1L.5D9.

Rozpisanie konkursu
na budowę teatru miejskiego w Krakowie.

Rada miasta Krakowa na posiedzeniu w dniu 9 lipca b. r. po­
stanowiła, w celu uzyskania odpowiednich planów na budowę no­
wego teatru miejskiego w Krakowie, rozpisać konkurs międzynaro­
dowy, nieograniczony pod następującemi warunkami:

1. Za podstawę dla sporządzenia właściwych projektów służy 
detailiczny program wraz z warunkami konkursu, poparty odpowie- 
dniemi planami, po które zgłosić się należy do Prezydenta miasta 
Krakowa.

2. Dotyczące projekty wypracować należy w terminie 7  m ir- 
s l« j e y ,  licząc u l dnia ogłoszenia tego konkursn, t. j. w terminie 
do dnia 1 marca 1 8 8 9  rok u , godziny ±z w południe. — 
Prujekty przesłane być winny na ręce Prezydenta miasta.

3. Osądzenie projektów powierzone zostanie jury, złożonemu ze 
znawców. Nazwiska znawców ogłoszone zostaną przed ubiegiem  
wspomnianego wyżej terminu.

4. Projekty, nieodpowiadające szczegółowemu piogram owi, lub 
też nadesłane po upływie wspomnianego powyżej terminu, nie będ, 
przedmiotem obrad jury. Najlepsze 3 projekty, przedstawione przez 
jury, otrzymają nagrody w kwocie 2.500, 1.500 i i OuO złr. a. w. 
i pozostaną własnością gminy miasta Krakowa. Nadto przeznaczyła 
Rada miasta kwotę l.bOO złr. w. a. na zakupno zaleconych dalszych 
projektów przez jury, o ile zakupno to okaże się potrzebnem. Bliższe 
warunki objęte są programem konkursu, o którym na wstępie mowa.

Kraków,  dnia 1 sierpnia 1888 roku.
P rezyden t  miasta

i 29o 2 2 B r .  S z l a c h t o  u i s k i .

wyrażony podp is :

N O W O Ś Ć .
Wydawnictwo księgami Edwarda Menkesa

w T arn o w ie .

Pierwszy polski Mentor
kalendarz s tudencki  dla młodzieży szkó 

średnich na  rok szkolny 1889. 
Cena egzemplarza w ozdobnej  oprawi 

wraz z ołówkiem i boczDą ehowanką 
6 0  c e n t ó w . 1341 2 3

Krowiankę

J
>  finl

uznaną przez Tow. lekarzy k n k o w s tio h  
jako najlepszą, odszezególnioną na V\ ysta- 
wie krajowej 1887 r. medalem rządowym 

rozsyta

koncesjonowany Zakład krowlankowy
ó z e i a  F r e y s i n g c r a

lekarzu  miejskiego w Lisku,
fiolę do zaszczepienia dwojga dzieci po 60 
centów, w większej ilości znacznie taniej.

Składy w a p te k a c h : we Lwowie pp. 
A. Sklepińskiego i J . Beisera ,  w Krako­
wie K Wiszniewskiego, w Przemyślu 
Mańkowskiego. 9 5 '  27
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MĄKĘ KOŚCIANĄ
p a r o w a n ą  lub kwasem  
siarkowym preparowaną
w najlepszym gatunku, z zaręcze­
niem 3 7 , do 4°/0 azotu i 20 do 220/0 
kwasu fosforowego, odznaczoną na 
wystawie krakowskiej 1887 roku 
najwyższą nagrodą srebr. 
medalem padst., nabyć mo­
żna po zniżonych cenach 
albo u podpisanego lub w Agen­
c j i  dla Rolników  St. M i- 
kuekiego w K rakow ie. 
O wczesne zamówienia 

uprasza się. i i6 s  12 o

Faoryka parowa mąki kościanej i spodium

B. Schonberg & Frankel
ul. Mostowa, N r. 35j34.

Ważne dla Rodziców.
K i l k u  u c z n i ó w ,  uczęszczających  

do szkół, znajdą wygodne pom ieszczenie 
z wiktem i obsługą, oraz troskliwą opiekę 
za m iernem  wynagrodzeniem .

Plac Szczepański, L 9, II piętro
Wiadomość w Adm in. „N. R-iiormy“.

n r i m r n ł n n i a  wszelkiego rodzaju wyleczą 
U l i l l i r U A C l I l a  radykalnie „Polaryna
tekarza Blumenfelda we Lwowie.

ap-
Cena 60 ct.

C E N N I K  T O W A R Ó W

MAGAZYNU JÓZEFA RUDNICKIEGO
w  K ra k o w ie , B t /n e k , H o te l D re zd eń sk i,

Ko8zule szyrtingowe w najlepszym gatunku 
Tuzin 20 z ł r ., 24 złr. i 30 złr.

Koszule szyrtingowe z kołnierzykiem i >nan- 
§  kietami. Tuzin 30 złr., 36 złr. i 42 złr.
U KrsZble szyrtingowe z webowemi przodami 
jr 42, 48 i 56 złr. Płócienne 60, 66 i 72 złr. 

Kalesony płócienne Tuzin 18, 20 i 24 złr.
Dymkowe, tuzin 24 złr. i 30 złr, 

Mankietów poczwórnych tuzin 4 złr. 25 cnt.
1 4 złr. 50 cent. Płóciennych 5 i 6 zł't.

. 1 Kołnierzyków poczwórnych tuzin 2 złr. 50 et.
2 zł. 80 ct. i 3 zł. Płóciennych zł. 5'50 

Skarpetek  bawełnianych tuzin 4 złr., 5 złr.
i 6 złr. Nieianych tuzin 8, 10 i 12 złr. 

Skarontek  jedwabnych tuzin 24 złr., 30 złr., 
36 złr. i 48 złr.

Chustek płóciennych tuzin 3, 4, 5, 6, 8. 10
do 20 złr. Batystowych tuzin 8 do 30 złr.

Kalosze rosyjskie męzkie para 3 do 8 złr.
Damskie złr. 2-30, 3 50 i złr. 5'50.

P arasole jedwabne od 4 do 25 złr. Wełniane 
od złr. 1 5 0  ct., 2 złr. do 4 zlr. 50 11. 

P łaszcze gumowe angielskie 12, 20 do 50 złr. 
Szelki para ed 40 centów do 4 złr.
Spitiki dc mankietów od 15 cent do 6 złr. 

i i  kaftaniki trykotowe od 60 cent do 4 złr. 
w katta.nr. jedwabne 5, 6, 8 do 12 złr.
O Koszulki jedwabne 12 złr., 15 złr i 16 złr. 
K Kapelusze męzkie od 1 złr. 25 et. do 8 zlr. 
h Pledy od 6 złr. de 48 złr.

n raw atk l męzkie od 20 centów do 4 złr. 
N ecessery do podróży od 2 złr. do 12 złr. , 
Torby i przyboram' od 15 złr. do 150 złr. 
kuferki ręczne od 3 złr. do 40 złr.
Kuferki drewniane od 10 z<r. do 40 złr. js 
Szczotki do suk'en od 60 centów do 3 złr .  1 f  
Szczotki do włosów od 40 cent. do 5 złr. A 
Szczotki do zębów i paznogei od 10 c do 2 złr. 
P rześc ie rad ła  skórzane od 14 do 60 złr 
Kaftaniki i Spudnie skórzane 8 złr., 12 złr.

16 złr., 25 złr i 40 złr. «
Poduszki safianowe od 1 złr. do 8 złr. t f  
Portm onety od 40 centów do 6 złi 
Pularesy  od 60 centów do 10 złr.
Etui na cygara, papierosy itp. od 50 c. do 18 zł. 
P łó tna  na rzeczy od 2 złr. do 14 złr.
Worki na bieliznę i futra 8, 10 i 15 złr. 
Maszynki do prasowania spodni 9 złr.
Kamasze sukienne od 2 do 6 z ł r ,  do polows- <1 

nia lub do konnej jazdy od 2.50 do 10 zł. " 
Pantofelki ranne męzkie i damskie od 1 złr.

40 cent. do 4 złr., do kąpieli korkowe, A 
para  2 z ł r , 2 złr. 50 cent. 1 3 złr [

Gąbki do mycia od 30 centów do 6 złr. (y 
Szlafroki męzkie od 20 złr. do 35 złr. «  
T alia  k a r t d„ pref-ransa od 40 ct. do z ł r .1 ’50. ! 
T alia k a rt whista 60 et , 5 et. i 1 złr.
T alia  k a r t  do taroka 90 c., 1 zł. i 1 zł. 50 c. i  
Kasetki z muzyką o 6 utworach 3 ) do 55 złr .  ![ 
Kasetki z muzyką o 8 utworach 55 do 80 zlr. (|

S k ł a d  a r y s t o u ó w ,  h e r o f o n ó w  i  n u t  < lo  t y c h ż e .

MAN0PAN“ najnowszy instrument muzyczny do nauk tańców bardzo od- « 
powiedni, z 12 nutami, 28 złr. r

angielskie % 2 guzikami /.łr. 2, 2 50 i 2 80; 
damskie ( 2 g j i  złr. (3 g.) 1-3" (4 g.) 1 40 itd. A 
damskie jedwabne od złr. 1-20 do złr. 4 50. {

C e n y  s t a ł e .
172 9 15 Z A K Ł A D  O O  P P I N I A  R Ę K A W I C Z E K .

ą i  T3L. -A . W  I  C  Z  E t  I
glace zwyczajne, para  i złr. i 1 złr, 20 ct. 
męzkie o dwóoh guzikach 1, dO ) złr  30 c. 
stębnowane z haozrkiem 1 4 0  1'80 i 2 złr.

Panienki
kształcące się w tutejszych 
zakładach naukowych, przyj 
muję z całkowitern ulr/.ymauiom, 
pod Wiiniiikarni bardzo przystęp t o ­

in i, zapewniając wszelką ofjfijLlJę
M a r y  a  H a s k o  w s k a .

1348 3 4 Rynek gł., Nr, 5, Jl piętro

Woda chromowa
wrdług przepisu Dra Giintz, 

P \  dyrektora kliniki prywatnej 
*** w Dreźnie. Wodę tę mineral- 
„ n ą , bardzo polecaną przez 
H  wielu dyrektorów klinik po­

wszechnych, ofiaruje pp. leka­
rzom i aptekarzom jedyny 
uprzyw. fabrykant 0. Lische, 

,.r . pod czerwonym krzyżem i falu-yka 
wód mineralnych w Plauen-Dresden, fla- 
S7K< po 50  centów. 411 14 18

Zobaoz książkę : „Die Chroiuwassorlie- 
irtndlung dar Syphilis. Kirjc neue iletbode 
von Dr. Giintz in Oresdeu-. II. Aufiage. 
Arndtdische Bmdiliandlung lieijizig.

Główny s! ład i a • usfcn- W ę_6cr w ap­
tece Fertl. Schmied w Cieplicach Czechy.

Niniejszom mamy zaszczyt uwiadomić, 
ze nasze r o z p o w s z e c h n i o n e  i  z  
d o b r o c i  z n a .ic

F *  X  W  A
jako t o :

„Porter1 (Poiterbier) w orjfg, flaszkach, 
„ A le1 w oryginalnych flaszkach,

są do nabycia w składach handlowych  
pp.- J. Miki (Rynek g ł . ) .  j. Kosza (ul. 
Grodzka), J. Jagusińskiego (ul. Floryań- 
sk a), W. Mikuszewbkiego i A. Zygadło- 
wicza (Mały Rynek), |. Szklarczyka (ul. 
Szczepańska), S. E. Loeflera (ul. Mosto 
w a , L. 6 ) , VY, Schuha (Pod górze), M 
Męckiego (W ola Justowska). 1013 20 56 

Z poważaniem
Zarząd browaru arcyKsiecia Albrechta 

ż y w c u .

Następujące podziękowanie nadeszło od J e ­
go Książęcej Mości:

S z a n o w n y  P a n i e !

Olejek (ekstrakt) na słuch
e. k. sekundaryusza Dra Schipek’a , wvleczył 
mnie z mojej bardzo z as ta rza łe j głuchoty, 
której nabawiłem się przy oblęż niu Sebasto- 
pola. Dziś, dzięki temu środkowi, odzyskałem, 
jak czarodziejskim sposobem , napowrót zu­
pełny słu rh  , za co min niuiojszein publi- 
czn.o dziękuję i każdemu cierpiącemu na 
głuchotę środek ten, jako nieoszacoo uy po­
lecam. ('bow/ązany Guga

Kowno Książe Jan Gintow.
Ten o le je k  (e k stra k t) n a  słu ch  

o. k. sekundaryusza Dra Schipek’a  jest do 
nabycia wraz z sposobem użycia po L złr . 
50 ct. w Krakowie w ap tece „pod zło tą gło- 
w ą“ , Rynek, Nr. 13. 1076 9 10

mający egzamin magistra i mogący wy­
kazać się ch lnbnemi  świadec twami ,  p o ­

szukuje od 15 września miejsca. 
Łaskawe  oferty uprasza pod J .  W . 

poste restante J a s i o .  13 J9 3 3

August Raczyński
DOM BANK0W0-K0MIS0WY

x v  K r a h / c  u r i e
R y n e k  y ł ó w n y ,  L .  4 2 ,  l i n i a  A — B ,

kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze 
komisowej, papiery państwowe, akcye, listy zastawne i hipote­
czne. losy, monety, oraz inne walory; eskontuje realizuje 
wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy 
do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach w Austryi 
i zagranicą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonując takowe 
spiesznie pod najkorzystniejszemi warunkami. Nadto pośredniczy 
we wszelkich transakcyach towarowych, w zakres przedsię­

biorstwa komisowego wchodzących. 1382 2 1 0 1
Łaskawe zlecenia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.

PIW O
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe r Marcowe.

^  co

o

- OO  _

0 Q oić 
O

Za sta ranne  wykonanie obstalnnkow  ręezy 
sum iennie znany

S M  P i w a  K r a j o w b p  1 Z agran icznego  

J . B I P F E R
w Krakowie, ulica św. Jana, 5.

1122 8 0

W E T i a l  m i r  a  ze Gcląska, z najlepszemi 
M G 5 I U . l m . M l i  poieiieuiomi, szuka od 15 

września b. r. miejsca , jeżeli możebne w mie­
ście, do wychowywania i nauki młodszych dzieci. 
Jest  uzdolniona w wszelkich robotach ręcznych 

gotowa do pomocy w zarządzie doinu. 
Łaskawe żądania prosi pod A . B . W iśn io ­

w a poste restante S ę d z i s z ó w .  1367 2 3

Poszukuje się od początku wrześuia b. r.
n a u c z y c i e l k i
Polk i ,  do panienki dziesięcioletniej,  z konwer­
sac ją  francuską i niemiecką, oraz muzyką.

Bliższa wiadomoś* pod lit. C .  D .  poste re­
stante Sędziszów. 1366 2 3

Realność wraz z ogrodem
przeszło 1000  sążni  kw ad ra to w yc h  d o- 
w ie rzchni  obejmu jąca ,  przy ul. R a j­
sk iej w K rak ow ie położona  , j e s t  

d o  nabycia.
Bliższa w iadomość  w kanedaryi Adw. 

Dra Serafina Chmurskiego w Krakowie, 
ulica Poselska (św. Józef a) ,  L. 20. 

Pośrednictwo wykluczone. 1S57 2 3

Woda
i

P u d r y
DO

Zębów 4$^
srA r

J N ^  $  s  Sprzedai 
1K . \  *  wszystkich

składach 
materyalów  

a p t e c z n y  ch ,  
w  składach 

p erfum  i u fryzjerów

HOTEL MAŁY
nowo zbudowany, wraz z restauracyą, 
wyszynkiem  w ina i p iw a , w bliskości 
większego dworca kolejowego położony, 
j e s t  t a n i o  < lo  s p r z e d a n i a  l a b  

w y d z i e r ż a w i e n i a .
Kapitał potrzebny 5 0 0 0  złr.
Podobnie korzystna sposobność, szcze­

gólniej dla początkujących, nieprędko się 
zdarzy. —  G d a i e ?  powie Adm inistra- 
cya „N. Reformy“. 1323 3

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier % fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca urukarni A. Szyjewaki.
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